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N a  zakończenie  o k u  po ruszały  się sfery  
socyalistyczne, ja k  żeoy ch c ia ły  p rzypom nieć 
E u rop ie , że są i  w  przyszłości zam ierzają  d z ia ­
łać  ostrzej, n iż  dotąd. Zapew ne k ierow nicy 
m iędzynarodów ki rewolucyjnej w ydali odpow ie­
d n i rozkaz, bo ru ch  objaw ił się rów nocześn ie  
w  k ra jach  zachodniej E u ropy , od irlandzk ie j 
s to licy  D ubiinu  aż do W iednia. .Jak wiadomo, 
w  D u b lin ie  urządzono d y n am ito w y  zam ach  n a  
m in is tra  M orleya, a choć do tąd  nic u ję to  zb ro ­
d n ia rzy , je a n a k ź o  sie przekonano, że to  zw ią­
zek  fen iań sk i postanowił rozpocząć akcyę  g w a ł­
tów , ju ż  n ie d la  p o p ija n ia  narodow ych  żądań  
id a n d z k .c h , ale d la  zinuszem a rząd u  do uw ol­
n ien ia  z w ięzień licznych zbrodn iarzy , skaza­
n y c h  za dynam itow e zam achy. P o licy a  lo n d y ń ­
ska  zeb ra ła  dowody, że n a  g m ach y  rządow e 
w  całem  pań stw ie  uostanow ili rew olucyon iśc i 
u rządzić  a ta k i dynam itowe, w ięc w szędzie p rzed­
sięw zięto  rozleg łe  ś n d k i ostrożności, a oburzo­
n a  opinia publiczna dom aga się zaprow adzen ia  
n a  now o w yjątkow ych ustaw . Z apew ne w  A n ­
g lii n ie  rozw in ie  śę ru ch  zbrodniczy , bo tam  
sam o społeczeństw o p o tran  z n im  w alczyć n a ­
w et p rzy  słabym  rsądzle Grladstona.

Inaczej je s t  r e F ra u c y i, gdzie w szystko  
się ro zk ład a , W  Paryżu w zeszły  w torek, w  ko ­
losalnym  budynku  zwanym  L a M aison du  peu-
ple (dom u narodowym, ezy ludow ym ) odbyło
się zgrom adzenie  grup rew olucy jnych , do tych  
czas w oju jących  ze sobą. B y ła  to  n a rad a  dele­
gatów , k tó ry c h  zebrało się b lizko trz y s tu , a 
b y li m iędzy  m m i członkowie ra d  m iejsk ich  pro- . 
v, ineyon-ilnyeh  paryskiej. U chw alono  dążyć j 
do kom uny, wjwłać odezwę do w ojska, podzielić  1 
stolicę na  kilkadziesiąt sekcy i rew olucyjnych , 
opanowrae ra tu sz  i w razie  po trzeby  staw iać  
b a rykady , a w szystk ich  kiar;pw ników  m ieszczań­
skiej rep u b lik i w yw ieszać; k iedy  zaś to w szyst­
ko m a nastąp ić , o tern postanow i ta jn y  ko m ite t 
bezpieczeństw a, k tó ry  będzie w y b ran y  p rzez 
rew plucyjke g rapy . F ran cu z i zaw sze w ięcej g a ­
dają, n iż  robią, więc od ty ch  postanow ień  do 
czynu jeszcze bardzo daleko, jed n ak że  słab y  i 

»wsząd podm inow any rząd  będzie m usia ł roz- 
ąwasza swe w ątłe siły n a  w alkę z n iew idz ia l­
nym  w rogiem , a jednocześn ie  m usi się bronić 
< atak ; 7 p raw icy  m onarck icznej i ra d y k a ­
listów.

. *. - T epu b ń k an ie  coraz czę-
oiej pr: •] 10) 4 3 .',aja słow7a  T lńersa  : „R epub lika

m usi być um plrkow aną, albo w cale n ie  b y ć .u
m iarkow aną b y ła : podep ta ła  w szelką mo- 

nlnośó zg w rU iła  re lig ię , w y p arła  się w7szel-
meb .1, ży ta  z. dn ia  n a  dzień, czyn iąc coraz
więks' -stępaF ya p re tensyom  r  e w olucy m is  tów
— to szystkoj d latego, ab y  rządzące s tro n n i­
cy w7 o i  to używ ać kosztem  całego k ra ju . D ziś

1 cotoj -k zapózno p rzychodzi opam iętan ie  i oto 
oporftn .c i zw racają  oczy k u  jed y n em u  człow ie- 
kow fe g o  n ie  sp lam iły  o sta tn ie  skandale,
ki, b tary emu. Ton w y k lę ty  i zn ienaw idzony 
„Tfoukińc 'v k “ yaczyna w y rastać  n a  m ęża o p a trz ­
nościowi eg; ra  stern ika , k tó ry  potrafi u ra tow ać 
tonąc s ta te 1 repub likań -k i, bo m a ta k  silną
rękę . anarchię zdoła pokonać. A w łaśnie
ów „ .jćkińczyk" dał J-asło : pow iedział, że
ru.irtvliovrano-repiiLlikańskie ży w io ły  pow inny  
się zjednoczyć i p rzy jąć po b ra te rsk u  w szy st­
k ich  konserw atystów , niepopierając.ych żadnego 
pretenden ta , lecz oddanych  p rzedew szystk iem  
E rancy i. T ak ie  hasło bardzo  się podobało, w ięc 
oto ju ż  się -eżynia przygo tow ania , ab y  F e r ry  
byd wybrar.yp do p a rlam en tu  i następ n ie  m ógł 
stać na  czelej rza/lu.

W  jBelgip. rew olucya rów nież w y siąp iła  
z bardzo os tri zapow iedzią. K o n s ty tu a n ta , ob- 
”Hdiy ica nad  row izyą k o n sty tucy i, odrzuciła  
f ^ i e k t  pows echnego głosow ania, w ięc w szyst­
k ie  r a d y k a ln i  i so c ja lis ty czn e  żyw iu ły  o k rop ­
nie się w^zkmrzyly. W  B rukse li odby ł się k o n ­
gres niezłiilow eluioriych i na  n im  uchw alono

d ać  rządow i i  k o n sty tu an c ie  k ilkanaśc ie  d n i do 
n am y słu  i p rzy jęc ia  p a rag ra fu  o pow szechnem  
g łosow aniu , po tem  zaś, je że li to upom ni enie n ie  
posku tku je , zaw iesić ro b o ty  w całym  k ra ju . 
N ie ty lk o  ro b o tn icy  fab ryczn i i  kopaln ian i, ale 
ry b acy , dorożkarze, trag arze , s łu żb a  dom owa, 
zgo ła  w szystko , co się zalicza d  > k lasy  czw ar­
te j, będzie  obow iązane zabastow ać N a  n iepo­
słu szn y ch  k ongres obm yślił su row ą karę, śm ierć 
bez pardonu , bo to  są zd rajcy . T ak a  bastów ka, 
rzecz sam a p rzez się n ie  now a, zaw sze dotąd  
m niej szkodziła  ch lebodaw com  jak  robo tn ikom , 
k tó rz y  w p ad a li w  nędzę i po ja k im ś  czasie m u­
sieli pokorn ie  w racać do pracy . O tóż kongres 
ogłosił, że te raz  będzie inaczej, albow iem  ra b u ­
n ek  będzie dozw olony. K a ż d y  hasto  w niit m a 
praw o u trzy m y w ać  się kosztem  „ tłu s ty c h  m iesz­
czuchów 11. W ięc w szystko  co potrzebne do ż y ­
cia, a  is tn ie je  w  k r a j u : chłeb, mięso, w ęgiel
i t. d., n a ró d  będzie b ra ł darm o tam , gdzie  zn a j­
dzie. Iu n en ii słow am i, kongres u ch w a lił ra b u ­
n ek  w łasności, pospolitą  haj tam aczyznę. W  B elgii 
rząd  i po rządek  g łó w n ie  się op iera  n a  posza­
now an iu  p raw a p rzez ludność  : tam  -wojska, żan- 
d arm ery i i po licy i m ało, w ięc je ś li m asy ro b o t­
n icze rzucą się do hajdam aczyzny , to  ra tu n k u  
n ie  będzie.

W  N iem czech  ru ch  rew o lucy jny  ob jaw ił 
się n ag łą  b astó w k ą  w ęg larzy  w  o k ręgu  S aa r­
brucken . T am  są n a jboga tsze  w  środkow ej E u ­
ropie  kopaln ie  w ęg la  i za rządzane  najlep iej 
przez ad m in is tracy ę  państw ow ą, g d y ż  te  ko- 
palnie:T?ą w łasnością  p ań stw a  T am te js i w ęgla­
rze, ka to licy , n ie  b ra li n ig d y  udz ia łu  w  ba- 

N tów kacli, lecz tw orząc dobrze zo rgan izow any  
zw iązek, um ieli zaw sze zabezpieczać sw e in te -  
resa  u k ład am i z adm in istracyą . T ym  razem  po­
s tąp ili inaczej Z araz  po św iętach  u c h w a li ł  
now ę ta ry fę  p łacy, posłali j ą  do n d m in is tracy i 
z zawiadom  teniem , że za in n ą  cenę pracow ać 
nio będą i ju ż  n a  d ru g i dzień  n ie  s tan ę li do 
roboty . Z apasów  w7ęg la  n ie  było, w ięc cena 
jego odrazu  podskoczyła n a  w szystk ich  ry n k ach  
w zdłuż R enu, w  S zw ajcary i i H o landy i, bo i 
te  chva k ra je  u ży w ały  prawne w yłączn ie  w ęgla 
z kopalń  w Saarbrftoken. W ęg larze  w  in n y ch  
s tronach , n aw e t n a  Szlązku, poczęli okazyw ać 
chęć naśladow an ia  kolegów 7 saarb ruckeńsk ich . 
C hw Ta do tak ie j akcyi jest bardzo w ygodna, bo 
m roźna zim a zm usza w rzy stk ich  d o ‘ .ustępstw  
węglarzom .

W  W ied n iu  so c ja liśc i rów nież dali znak  
życia. Postanow ili od,byA Lilka zgrom adzeń  ra. 
.i,.'7 ^ 0  . , cfijy ucn werno p i ią s  aiłeyę, ale 
to  się lin n ie  udało , bo w łaśjic io ie  szynków  
nie  dali swry ch  lokalów . W ięc rozgn iew an i 
so c ja liśc i bo jkotow ali ty ch  szy n k a rzy  w - te n  
sposób, że zw olennikom  sw ym  zalecili stron ić  
od tycb  gnspoci, J e d n a k ż e  — ja k  zapew niają  
pism a w iedeńskie  — szynkarze  ci n ic  n a  tem  
nie ucierp ieli, co dow odzi, że soeyaliści w 
W ied n iu  m e tw o rzą  żadnej siły.

W reszc ie  w spom nieć jeszcze trzeb a  o 
c iąg iem  b u rzen iu  się ludności m adryck ie j z 
ró żn y ch  powodów , to  d latego , że m a g is tra t 
zaprow adził now ą a k c jz ę , to  znów , że g a b in e t 
koniecznie  chce otwrorzyó p ro tes tan ck ą  kirchę. to  
w reszcie bez żadnej racy i, je d y n ie  z c h ę tk i do 
iak iegoś p rzew rotu , o k tó ry m  ludow i p raw ią  
baśni ró żn i ag ita to ro w ie  rew olucyjn i. U sposo­
bien ie  ludności je s t ta k  burzliw e, ze lib e ra ln y  
g a b in e t S ag as ty  nosi się podobno z m yśią  z a ­
p roszenia  do rządu  E m ila  .C astplara, szefa u- 
m iarkow anycii repub likanów , człow ieka bardzo 
popularnego . Je d n a k ż e  C aste lar zapew ne nie 
p rzy jm ie  tek i, gdyż  ca ła  jego  potęga, całe 
znaczenie op iera  się n a  k ry ty c e  is tn ie jący ch  
stosunków , k tó ry c h  je d n a k  zm ienić  n :e może, 
bo sam  głosi, że w alczyć z k o b ie tą  i m a tk ą  na  
tron ie , n ie  m a serca.

O to je s t  obraz rew olucy jnego  d re szcz j7- 
ku, k tó r jT p rzeb ieg ł przez E uropę  n a  Schył­
k u  roku

a r ty k u ł p. t. „S to  kw itów  na łapó w k i z wel- 
fickiego funduszu  I  S tu  kw R ów  n ie  podaje 
je d n a k  ów a rty k u ł, w spom ina ty lk o  o k ilk u ­
n astu , o reszcie  pr.iyrzeka pow iedzieć później, 
a le  i te raz  je s t nie ’ jk łańny , ho nazw isk  n ie  
w y n re n ia , każe  s ię 'ty lk o  domj^ślać z ró żn y ch  
określeń  i początkow ych l i te r  im ion  i n a ­
zw isk. Ł ap ó w k i te daw ał B ism ark  od r. 1871 
do 1880 osobom najrozm aitszym  za u słu g i 
róż:iicgj r ę iz a ja .  D pu tow ani lib e ra ln i i. ju n ­
k ie rscy  b ra li po 2  AU tjw iąee za  g łosow anie  
w  w ażnycń  kw~esty<- ty  ; je d e n  lib e ra ł d o sta ł 
n a w e t 4000 ła larów t a jed en  ju n k ie r  sp rze­
d a ł swój g łos '.8, 10.000 m arek . J e ś l i
to  p raw da, to  ju ż  te raz  w iem y, dlacz&go to  
z tak im  zapaien i uchw alano d rak o n iczn e  usta- 
w'y prze u w  Polakom. A le jeszcze c iekaw ­
sze są dalszo zarzg ty  Vorwartsa, O to pew ien
u rzęd n ik  po licy jny  bra ł po 6000 m arek  za 
poduszczanie robotn ików  do g w a łto w n y ch  czy­
nów . P e w n a  dam a kam eliow a w ielk iego  
św iata , używ ająca ty tu łu  h ra b in j ',  po­
b ie ra ła  g ru b ą  pem yę za szp iegow anie  w 
ró żn y ch  sto licacn . -Jeden k a m e rd y n e r b a w a r­
skiego k ró ia  Ludw il a ik g o  o trzy m ał 35.000, 
a d ru g i 30.000 m arek za rap o rto w an ie  B is- 
m ayttęw i o wTszystkimu,_ co m ów ią n a  dw orze 
w  M onachium . W  kancelaryi p rzybocznej tego  
k ró la  b y ł urzędnik, k tó ty  d la  B ism ark a  spo­
rząd za ł kopie listów  k ró lew sk ich  i p o b ie ra ł za
to 10.000 m arek . N a żołdzie z welficl ego fun-
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duszu  s ta li dom ow i lekarze ro żn y  cli m o n a r­
chów  i k siążą ł krw i, icli sek re ta rze , lokaje, po­
kojów ki. P ew ien  wojżkowj’ pełnom ocn ik  obcego 
m ocarstw a, ie z jrdujr;i-. * B erlin ie , s łu ży ł n ie  
swojej oj czyż ni  ̂ aie B ism arkow i i pob iera ł 
odeń  za każd ą  wiadoniość p łacę p o d ług  taksy . 
N aw e t w  w ojsku n ie r deckiem , m iędzy  oficerami, 
m ia ł B ism ark  szpieg"W, ktor/ry  m u donosili na  
jenera łów , a  w e w szystk ich  m in is te ry ach  by li 
urzędnicy7, w yłącznie zajęci szp iegow aniem  
swjmh szefów.

L ib e ra ln e  dzienn ik i głoszą, iż 1 oncarłs 
w szystko  sk łam ał, na tom iast postępow e w ierzą 
tem u odkryciu . Zapew ne sp raw a będzie z a tu ­
szow ana.

D onoszą z B erlina, że n a  rozkaz  liesarza 
w ypuszczono A hlw archa z w ięz ien ia  w  sobotę 
w nocy. Z tego  pow odu lib e ra lu e  d z ien n ik i są 
s traszn ie  oburzone.

— iw-t' JłIw _jr_ A.L' i. ̂  ’ "L / r -

K opię  panamskifego sk an d a lu  postanów 1 li 
zrobić sody aliści n iem ieccy  Ic h  g łó w n y  o r­
g an  Yorwiirts podał w now orocznym  num erze

R?ym 27 grudaia.
(X. Z.) P rzysz ły  ta jn y  konsjtetbrz d la m iano­

w an ia  now ych  k a rdynałów  i biskupów  stanow czo , 
n aznaczony  został n a  dzień 16 stycznia , pub liczn y  
zaś d la  n ad an ia  czerw onego  kapelusza nom m a- 
tom  obecnym  w R zym ie n a  U . Je ż e li now y 
ja k i k a n d y d a t n ie p rzybędzie  do sp ish  ju ż  w ia ­
dom ych osób, to  k a rdynałów  będziem y m ie li 
ty m  razem  p ię tn astu . S ą to : ksiądz Persico , 
kapucyn , sek re ta rz  P ro p ag an d y ; ks. M ocenni, 
a rcy b isk u p  eliopoliraiiski, w ice-sek re tarz  s tan u  
p ap iesk i; ksiądz L b-P L tro , nuneyusz  -\v M adry- 

-c ie : ksiądz D a lim b e r ii , nuneyusz  u  ie d e ń sk i; 
ksiądz M alagola, a rcybiskup  z F e rm o  w  M ar­
c h ia c h ; k siądz  (Juaiino, a rcy b isk u p  M essiny ; 
k -iąd z  Thom as, ft.rcy H.sKup z R o u e n ; ksiądz 
M eignan , a rcy b isk u p  z T o u rs ; ksiądz K rem en tz , 
a rcy b isk u p  knloński;' ksiądz K opp, b iskup  w ro- 

i o ław sk i! ksiądz AMszaiy, p rym as w ęg iersk i; 
ksiądz Sanz-y-F ores, arcyb iskup  sew ilsk i; ksiądz 
Y au g h an  , a rcy b isk u p  w e s tm in s te rsk i; ksiądz 
Logue, a rc jrb iskup  z A im aghu . p rym as irlandzki; 
ksiądz Jęd rze j S te in h u lp r, jezu ita .

O biegająca  pogłoska, we w szystk ich  w ło­
sk ich  dzienniK ach pow tórzona, o n ad an iu  n a  
p rzysz łym  konsjTstorzu  ka rd y n a lsk ie j pu rpu ry  
księdzu  S table-w skiem u, arcyb iskupow i gn ie- 
źn ień sk o -p o zn ań sh iem u , k tó rego  w szystk ie  te  
dz ien n ik i n az jTw ają prym asem  polskim  n ie  
sp raw dzi się podobno tym  razem , ale zdaje się 
być  b lizką  ziszczenia, zapew ne w  c iągu  1893 
roku. S tychaó, że PapD ż n a  ty m  kon sy sto rzu  
pow ie w ażną a llo k m y ę

P o  dw óch lis tach  z d. 8  g rudn ia , jednym  
łac ińsk im  do b iskupów  półw yspu , d rug im  zaś 
w łoskim  do lu d u  w łoskiego w ystosow anym , l i­
ście a rc jr-w ażnym  przeciw ko grasującemu we 
W łoszech  w olnom ularstw u, w ielk iej doniosłości 
było  tak że  przym ów ien ie  O jca iswiętego w tym  
sam ym  przedm iocie  d. 23 g ru u d n ia , do dziew ię­
tn a s tu  k a rd y n a łó w  p rzy  byw aj ącjm h z ży cze­
n iam i św iąt, w yrażonem i w  adresie, k tó ry  dzie­
k a n  św. kolegium , k a rd jm a l R a fa ł M onaco ] /a 
Y a le ita , p rzed  tre n e m  odczytał. Papież ukaza ł 
w  sekcie m assońskiej g łów ne dziś n iebezp ie­
czeństw o d la naw skróś k a to lick iego  ja k  W ło ­
ch y  k ra ju , będącego od czasu Apostołów 7 sie­
d z ib ą  N am ies tn ik a  Bożego i ognisk iem  obja­
w ionej w iary . Ja k o ż  w olnom ularstw o żadn jun  
m oże k ra jem  n ie  ow ładło  ta k  dalece ja k  W ło ­
cham i, a chociaż z pewmością rzec m ożna, iż 
n ik t  z czlonkow  S abaudzk iego  dom u, pom nego 
jeszcze ch rześc ijań sk ich  podań  sw oich p rzod ­
ków i księc ia  E ugen iu sza , to w arz j7sza Sobie­
sk iego  pod W iedn iem , oraz ty lu  św ię ty ch  i 
błogosław ionjm łi, k tcuych w ydal, iż żaden, po- 
w lad am j7, z członków  tegt>,.domu do w olnom u- 
la rzy  n ie  n a leża ł i m e  -s i^ó ży , to  przecież w 
k ra ju , g d z 'e  w ładza m o n a r ą ą ^ e s t  ta k  n iezm ie r­
n ie  ogran iczoną, że W łoo lij7 m ożna raczej na  
zyw ać rzecząpospolitą  ja k  k ró lestw em , w olno­
m ulars tw o  m a licznj-ch  zw olenn ików  w  obu 
izb ach  pa rlam en tu , jako  też  we w szjTstk ioh  p u ­
b liczn y ch  u rzędach  i s tow arzyszen iach , i d la 
tego  to  słuszn ie  P ap ież  ta k  przeciw7ko Łiemii 
pow staje.

G lów njm i bow iem  i jed jm ju n  Celem w ol­
n o m u lars tw a  je s t  w y tęp ien ie  w la r j7 w7 u k rz j7- 
żow anego B oga i  obalen ie  K rz y ż a  na  ca łym  
św ięcie. W ątp łty -ośc i ju c  bow iem  n ie  u lega  i 
s to k ro tn ie  dow iedzionem  zostało, iż pod złu- 
d nem i pozory, pod szum nem i Dazwy, pod 
b ły sk o tliw ą  zasłoną ty s iączn y ch  kłam scw , k tó ­
rej to  zasłony  sam i w ta jem n iczen i n iższy ch  
stopn i podnieść n ie  są w7 s tan ie , w o lnom ular­
stwo, używ ające  w naszym  w ieku  jaw n o śc i ty ch  
sa n ty d i ta jem nic , obrządków  i godeł, jaK ich 
używ ało  w  śred n ich  w iekach , a n a w e t n ie- 
rów nie  daw nie j w  św ią ty n iach  A sj7ry i i E g i­
p tu , je s t  w iarą , n a u k ą ti  czcią d u c ia  o.em no- 
ści, strąconego  archan io ła , Lphociaż r a c jo n a li­
ści, do zw iązku  n a leżąc j7. ż a r tu ją  i śnnęją  się 
z teg o  p ew b ik a  ja k  z bajk i d la  dzieci. J e s t to  i 
w ięc re lig ia  i kościół sza tana . piŻGciw7stawrio- j 
ną  reli.-Ii JShi w-' s .-L 1 r-ipc GiJCA. :J 

~~J A w  c/.afiIcst"boslw Tó-> i 'o s ta tn ie» a  sto irem  j 
w olnom ulars rwa, najleą i to  w y jaw ił i udo- 
w>7odnił u ro czy sty  po. ród trzech ty sięcy  w olno- J 
m u !a r» j«  p rzy  inauguiwacj p o m nika  .g io rd an a  ! 
B ru n a  w  ’R zym ier, k ieny  to niesiono w ie lką
ciiorągiew- zw iązku  z Tifyourazeu i im  Knicyjje-
ra , p rzed  k tó rą  póśtępmwal wrielki m istrz  i a rc y L 
k ap łan  farm asonów , iz ra e lita  H a d ry a n  L em m i, 
k tó i go sek ta  uw aża za n am ies tn ik a  swojego 
boga, po raz  p ierw szy  w ted y  od czasów  Jo w i­
sza w ystępu jący  jaw n ie  w  stare j R om ie, k tó rą  
m u  U k rzy żo w an y  odebrał. S nać  pokusa tego  
pogańsk iego  trju im fu  b j7ła  n iezm ie rn ą  i n ie ­
słychaną , k ied y  zdo ła ła  po raz  paerw szy u su ­
nąć ta iem n iu ę , ja k ą  się p raw d ziw y  bożek 
w o lnom ularstw a  d o tychczas o ta c z a ł !

D w aj w ie lc j7 w rogow ie K ościo ła  k a to li­
ckiego m ogą sobie ręce podać. J e d n ju n  jest 
w spom niany  H a d ry a n  L em m i, d rug im  K o n ­
s ta n ty  Pobiedonoscew , ober-p roknra to i p raw o ­
sław nego  carsk iego  synodu, pod judzający  rząd  
rosy jsk i do p rześladow an ia  polskiego K ościM a i 
U m i św iętej.

O tóż g łó w n y  tm i au tó r  gw ałtó w  n iedaw no  
uopełn ionych  w Śledzm now ie, w G raiinem  i w 
K uszlew ie, odw aży ł się — on, n iezm ordow any  
p rześladow ca łac ińsk iego  K ośc io ła  i duchaj-on , 
uosobienie ta ta rsk o -b izan ty ń sk ieg o  p ie rw ia s t­
k u  — wystosowrać łac iń sk i l is t  do O. Y annu- 
te llego  z kaznodziejsk iego  zakonu, jednego  z 
d obroduszn jrch  i g o rliw y ch  s tro nn ików  Da­
w n e g o  z łudzenia , że Rosy a tak a , ja k ą  jest 
dzisiaj, to  iest despotycznie  rz ą d z o n a , m oże 
się naw róc ić  n a  w iarę  k a to lic k ą 1 Lisu te n  

raw osław nego sjm odu &.

V an n u te lli ogłasza w rzym sk im  karo liok im  
dzien n ik u  Voce ddfo  Fcrińr, k tó reg o  w łaśc ic ie ­
lem  i g łów nym  red ak to rem  je s t ksią  ę L an - 
cellof.ti.

P osy łam  w am  jak o  curiosum ten  łac iń sk i 
te k s t n iep rzejednanego  w roga lac in n ik ó w  i 
w szystk iego  co zachodnie i łacińsk ie , w raz 
z dobroduszrjj-ni a rty k u łe m , dodanj-m  przez 
Yoce de.Ua I'w itą. P ró b k a  ta  k lasyczna okaże 
wam , do jak iego  s topn ia  bezczelności dochodzi 
ob łuda i graoca fal.es człow ieka, w  k tó ry m  się 
uosobiło praw osław ie.

„Niecli k w itn ie  w szędzie św ię ty  K ościół 
P ańsk i, nauczyciel ludów  — w oła p. Pobiedo- 
noseew . „A le jest on u trap io n y  w szędzie, osobli­
w ie zaś w  W aszj7eh s tronach , gdzie  Królowie 
i m ożni sp iknęli się przeciw ko Jeh o w ie  i 
p rzeciw ko  Je g o  (Jłnyscusow i !a J e s t to  p rzy- 
m ów ka do m in is tró w  w łoskich, a n a w e t dc 
k ró la  w łosk iego  uczyn iona w  b ib lijn j’m  sty lu  
p rzez k ie ro w n ik a  carsk iej cerkw i i zap am ię ta ­
łego tęp ic ie la  teg o  św iętego K ościoła P ań sk ie ­
go, k tó rem u  ro zk w itu  żj-czj7 ! T ak ie  p rzym i- 
łan ie  się jeg o  do zn ienaw idzonego  R zy m r je ­
dnocześn ie z obostrzonem  re lig ijnem  prześle do- 
w an iem  w  Polsce, m a w idocznie n a  celu^ zdo- 
b j7cie w y ją tk o w eg o  zau fan .a  u  P ap ieża

M ów ią tu  g ło śno  i ca łk iem  n a  se rjTo
tem , że R o sy a  czjTn i u  P ap ieża  s ta ran ia , a b j’ 
p o p ie ra ł a rc y o rj7g in a ln ą  k a n d j7d a tu rę  n a  tro n  
fran cu sk i w ie lk iego  księcia  Sergiusza, k tó ry , 
ja k  się p rzekonacie  z a r ty k u łu  O jca annu- 
te llego , rozczu lił ła tw o w ie rn y ch  R zy m ian  i 
zdoby ł ich  *serca, klęcząc p rzed  g robem  św ię­
tego  P io tra . L is t  p. P ob iedonoscew a w7jeik ie 
tu  sp raw ił w rażen ie  w  duchow nj7ck sfe rach  i 
u tw ie rd z ił je  w  b łędnem  przekonan iu  o b liskiem  
n aw ró cen iu  się ca ra  i  R o sy i i zgn iecen iu  przez 
n ią  po tró jnego  p rzy m ierza .

L is t te n  je s t  w ięc ty lko  dopełn ien iem  
m oralnego zw ycięstw a, odniesionego p rzez ca r­
skiego b ra ta  w kato lick im  R zjun ie . S tosu jem y 
to  ty lko , m a się rozumieć;- do licznego  zastępu  
m oskalofilów  duchow njm li i św ieckich , zna jd u ­
jących  się tu ta j w  kal-olickiem  stro n n ic tw ie , i 
w yobraża jących  sobie n a iw n ie , iż R  osj7a  sp rzy ­
m ierzona z F ra n c j7ą, n ie  ty lk o  że n aw róci się 
n a  kato licyzm , lecz pokonaw szy  p o tró jn e  p rz j7- 
m ierze, p rzyw róci Papieżow* d aw n ą  j« g d  w ła ­
dzę, ale n ie m yślim y  wcaM, a b y  m aż ta k  >wia- 
t l j r jak  L eon  X-TTT- i
■ w ' w -sieo  u. PrJy.wniTiogef CTlYkoż n ie  . 
s ty sze liśm j7 an i razu , naw7et od najła i w ow iti- 
n ie jszych  zw olenninów  ro sj7jsko -ń  aucuskiego 
p rzym ierza , ab y  P ap ież  c z y n ił iak iebądź  n a ­
dzieje w ie lk iem u k lę c iu  Berg i-szowi i chciał 
w  ja k i bądź sposób iiopierać r o s j j ik ą  iu tiy g ę  
rozciągającą  sw ą si%ć aż do Y /a..yk»nu. /ireszi.ą 
O jciec św. w7ie dobrze , że j^rzgśladow auie K o­
ścioła w rosy jsk im  zaborze n ie  u sta j , nw7szeiu 
w zm aga się, a n ieoszacow any lia sz ^ rz e u z n ik ,*  
ty g o d n ik  tu te jszy  U. iJirifto  d-i Komu. .edyne 
pism o kato lick ie  w R zjun ia , k tó re  ■- i ..erp ie-  ̂
n iac li P o lsk i ośm iela się w7spom inać, zaw iada­
m ia go d ok ładn ie  i a k u ia tn ie  o c ie rp ien iach  
n a sz jc li. o k tó r jc h  oprócz tego zacnego  p ism a 
p raw ie  n ik t  w pnbKflSyatyoe nie w spom ina, bo 
w szysej7, coby  m ogli m ow ie, są zah ipuotyzo-. 
w ani brzęczącym i arg u m en lam ' o li j lre g o  Izw-ol- 
skiego.

AV wrig ilię  Hożego N arodzen ia  P ap ież  się 
udał o 1 0  w ieczór do swojej p ty w a in e j k ap lic j7, 
gdzie najprzik l m onsignor M argolin i, m z j7boczn j7 
jego podkomcirzy, zaczął odm aw iać różani-ac. 
P o  różańcu  O jciec św. modli? się d ługo  po m 
chu  i w sk up ian iu  ducha, poczerń oilprav.’ił 
p ierw szą mszę, po ki.orej znow u klęczał pog rą­
żony  w7 m odlitw ie , a pow staw szy  u d a ł się na 
spoczynek. W dzień  zaś B ożego N arodzen ia  o 
9 z ra n a  odpraw ił dw ie następ n e  msze. p rz j7 

k tó ry c h  by li jectyiiie, p ra łac i służbow i.
W czoraj zaś rano  w ojskow i pap iesc j’

prt

(O iąg dalszy).

W 'ogóle — o ile  j a  sto sunk i poznałem  — 
jed jm e  m iejsce d la  P olaków  w S tan ach  Z je­
dnoczonych ,est obecnie obóz dem okratyczny . 
A lbow iem  rząd  d em o k ra ty czn y  daje rękojm ię 
ja k  najw iększej au tonom ii, a zw łaszcza au tono ­
m ii szkół, — g d y  przeciw nie rep u b lik an ie  dążą 
do c e n tra liz a c ji  1 do w ynarodow ien ia  w szy st­
k ich  obcych żyw iołów  n a p ę d y  w  ty m  k ie runku , 
,ak u p. osław iony b ill B e n e ita  w  s tan ie  
W iskonm n dążący  do zaprow adzen ia  ty lk o  a n ­
g ielsk ich , szkół, k tó ry  P olacy  w spólnie z N iem ­
cam i zw alili, pochodzi zaw sze ze s tro n y  rep u ­
b likańsk iej. T ego zaś rodzaju  Lasla ja k  b ill 
Mac K inJej7a  je s t  z b y t n c Lwną p rzy n ę tą , ab y  
k to  się da- n a  n ią  złapać, — ja  w ątp ię  naw et, 
czy n  aj zagorzał i zw olennicy  tego  bilu , w ie- 
r z j l i  napraw dę w sw oje tw ierdzen ie , że przez 
wtysokie c ła  ochronne dola ubogich, a  zw łaszcza 
robotn ikom  się polepsza. S tanow isko  zaś rządu  
repub likańsk iego , k tó re  ten że  za ją ł w  afe rach  
w  Euttalo, H om estead  i t. d., udow odn iły  n ie ­
zbicie że m u  chodzi raczej o in te re sa  k lik i, 
aniżeli o dobi o ogółu. W  chw ili, g d y  to  p u ­
b likujem y, ju ż  się odbyty now e w yb o ry , k tó ­
rych w ynikiem  je s t, ja k  wiadom o, św ie tne  zw y ­
cięstwo dem okratów .

W  N ow j7m  J o rk u  trafiłem  szczęśliw ie n a  
sgezoh  p rzed staw ień  nasze | n iezrów nanej Mo- 

lirrejew skiej. Skoro się ty lk o  dow iedziałem , że 
pau^two C hłapow scy, z ktA-ymi ty le  p rzy ­

o b er-p ro k u ra to ra

iład a li L eonow i X Q l ży czen ia  S w iu t i N o­
w ego R oku. O jciec sw. -p rzy jm ow ał najp rzód  
księcia  A ttie reg o  dow ódzeę s tra ż y  sz lacheckiej, 
z oficeram i tą-j o ron i zw an , in i fumiś po tem  
zaś hrabiego,i-,Ilc C ourten , dow ódzeę s tra ż y

jem nych  chw il spędziłem  w  C hicago, baw ią 
w  „em piry  c ity  ty pospieszyłem  n a ty c h m ia s t do 
hotelu  C/arendon z łożj7ć sw e uszanow anie. P a  ■ 
stw o C hłapow scy  by li rak  g rzeczn i, że na cały  
czas m ego pob jdu  w  N. Jo rk u  ofiarow ali im  
iożę, rzeczyw iście żałuję, że d la  b rak u  czasu 
n ie  m ogłem  być częściej obecnj m  n a  p rz e d ­
staw ien iach , g dyż  tak ie j u cz ty  duchow ej nie 
m a się codzień.

N asza zn ak o m ita  rodaczka m ająca  swe 
w łasne  tow arzystw o, złożone ze sam ych  bardzo 
d o b ry ch  an g ie lsk ich  a riy stó w , w jb r a ła  n a  o- 
b ecn y  sezon „H en ry k a  A I I I “. W iadom o, iż to  
je s t je d n a  z na jc iekaw szych  - n a jtru d n ie jszy ch  
tra g e d y i S hakspeara, g dyż  m  u leg a  kw esty :, 
że z ty c h  w szystk ich  R yszardów  i H en ry k ó w  
te n  H e n ry k  V III  by ł najgorszym  ło t r e m ; 
a u to r jed n ak że  is ta ra ł się ze w zględu  n a  ty ją c ą  
córkę, królow ę E lżb ie tę , czaru j7 te n  ch a ra k te r  
w lepszem  przedstaw ić  św ietle , z tąd  w ięc po­
chodzą w ie lk ie  tru d n o śc i sceniczne.

B y łem  tem  b ardzie j ciekaw  n a  to  p rzed ­
staw ien ie , ile że k ry ty k a  tu te jsza  p r ty ję łą  
p ierw sze w y stąp ien ie  z p raw d ziw y m  e n tu z ja z ­
m em , tw ierdząc , że M odrzejew ska (tu ta j piszą 
M odjeska) po raz  p ierw szy  oddała  rolę królow ej 
K a ta rz jm y  w  sam odzielnej k reacy i w duchu  
poety . Z  pra-wdziwem  w ięc nabożeństw em  u d a­
łem  S'ę do p ięknego  te a tru  w  M adison S quare 
G arden  i w raz  z d y s ty n g o w an ą  publicznością, 
k tó ra  w ypełn iła  te a tr  po b rzeg i, n iec ierp liw ie  
oczekiw ałem  podn iesien ia  zasłony. R zeczy ­
w iście, to  co w idzia łem  przeszło  m oje oczeki­
w ania. T a  kró low a K a ta rzy n a , w  k reacy  M o­
drzejew skiej, to n ie  b ied n a  gołębica, poddająca 
się w  pokorze n ieludzkim , ale n a  puzór sp ra ­
w ied liw ym  zarządzeniom  m ęża, ja k  to  poeta

ze w zględu  n a  w spółczesnjm h pozornie p rzed ­
staw ił, lecz p rzeciw nie , to  ch a rak te r, ja k im  go 
sobie Sbakespeare  rrryśinł, a  n aw e t naszk icow ał 
d la  tych , co um ieją  p a lz e ć  k ry ty c z u e m  okiem, 
i czy tać  m iędzy  w ierszAni. To zran ioua , dum na 
lw ica, k tó re j każd y  nerw  o p ie ra  się i- b u n tu jo  
p rzeciw ko niespraw iedliw ości w yrządzonej jej 
przez m ęża rozpustn ika, to  lw ica, k tó ra  się 
jeszcze z iy w a  w ca-lej potędze sw ego m a je s ta tu , 
leżąc ju ż  n a  śm ierte lnej pościeli.

T o też  całe audy toryum  bjdo  zachw ycone
i obsypało naszą  a rty s tk ę  k w ia ta m i i ok laska­
m i, do tego trz e  Da podnieść, iż ensem ble było 
tak że  bardzo dobre. A rty śc i te j m ia ry  co S k in - 
ner, L an e , Sm Ru, dający k ró la , k a rd y n a ła  
W olseya  i B uek inguam a i w ie lu  innych , 
godn i s ą , żeb j7 w ystąp ić  obok naszej M odrze­
jew sk ie j.

AV ogóle o sta tn io  ilni p o b y tu  w  N ow ym  
Jo rk u  spędziłem  bardzo  przyjem nie. L iczn e  g ro ­
no Polaków  s ta ra ło  się na k ażd y m  k ro k u  b y ć  m i 
z pom ocą, to w arzy szy ć  i p row adzić  m ię w  
m ych  w ycieczkach . Oprócz d ra  L ew an d o w sk ie­
go pp. B ia łd  i AronsoŁ, u rzęd n icy  z T ow a­
rzy s tw a  gazow ego, p. jphi.zanow ski, re d a k to r  
Kuryera N otyjorskieyo , p. Knapicz ńsk i, m łody  
człow iek, G aJicyanin , k tó ry  nie"' zru-zając się 
początkow em u trud n o śc iam i n a  obcej ziem i do­
bija sity w y trw a łą  p racą n iezależnego  s tan o ­
w iska i w ie lu  in n y c h  pośw ięcało  d la  m nie 
każdą sw ą w olną chw ilę.

Ogół zaś P o lo n ii now orskiej p rzy ją ł m ię p u ­
blicznym  m ity n g iem  w  N illson H t 11. O ddział ba­
ta lio n u  „poisk ich  w o ln jc h  s trze lcó w 11 pod ko­
m endą dzielnego m ajo ra  K ornob isa  oddał honory  
w ojskow e i w ręezjd  m i sw ą k o n s ty tu c ję . J e s t  to

jed n o  z najsiln ie jszych  polskich to w arz j7stw  
z ch a rak te rem  w o,skow ym  w A m eryce, p iękn ie  
u raundu iow ane, dobrze uzbrojone, p rzed staw ia  
się im nonująco. P . m ajor K ornobis, zacny  oby- 
waael i dobry  Polak, d b a  z pośw ięceniem  o to, 
ażeby  bata lio n  m ia -1 w ojskowe w yk sz ta łcen ie  i 
pat-rj'o tycznego ducha.

P o  defiladzie strzelców  n a s tą p iły  m ow y 
p o w ita ln e  d ra  L ew andow skiego , ks. p ro o o sz o a  
F i‘6 m m ia i pan i Teofili K rem erow ej, k tó rą  do­
p iero  podczas teraźn ie jszego  m ego p o b y tu  v r N o- 
wj7m  Jo rk u  m iałem  przy jem ność  poznać. J e s t to  
n iew ątp liw ie  je d n a  z  uajpiękniejszym i, k o b ie t j 
w  N ow ym  Jo rk u , a  z w dziękam i c ia ia  łączą  
się w niej i p rzy m io ty  duszy. S łyszałem  w ca- j 
łej A m eryce ty lk o  sam e pochw ały , o d daw ane  j 
je j gorącem u p a try o tj zmówi, je j sz lach e tn em u  
sercu  odczuw ającem u niedolę rodakow , je j szczo- 
d io śc i d la  nęd zy  m iędzy _ im m igran  :am i p o lsk i­
mi. Że obchód stu le tn ie j kon ity tucy i 3-go M aja 

j w7 ro k u  zeszłym  w7 N ow ym  J o rn u  ta k  św ie tn ie  
i się udał, że zw rócił uw agę ca ły ch  S tan ó w  feje.- 
j dnoczonych  n a  siebie i o tw o rz j7! n ie jednem u  

A m erykan inow i oczy pouczając go o P olsce i 
P o lakach , to  w znacznej części zasługa  p a n i 
K rem erow ej. Że w  })amięun j’m  d m u  ty m  po­
w iew ała  po raz  p ierw  >zy od czasu ogłoszenia 
n iepodległości S tanów  E jean o czo n y ch  n a  now o­
jo rsk im  C iiy-lla ll in n a  flaga, an iże li am e ry k a ń ­
ska, a m ianow icie polska, to  w y łączn a  zasługa  
p. K rem erow ej.

K ilk a  d n i  później po jechała  ona  w d e p u ta c j l  
poiskiej do W aszy n g to n u  u a  kongres panam e- 
ry k an sk i, i ta m  p rzem aw iając  im ien iem  pol­
sk ich  m ieszkańców  Stanów  Z jednoczonych, ta k  
zach w y c iła  i ro zczu k ła  w szystk ich , że a rc y b i­
skup  ire la n d  w zruszony do g łęb i, pow sta ł z sie­

d zen ia  i ze łzam i w oczach udz ie lił jej sw ego 
paste rsk ieg o  błogosław ieństw a.

Otóż i n a  m itjn ig a  w  N illson  H a ll p rze ­
m aw iam  p an i I v  ta k  p iękn ie , ze m j  z no-womi 
m ow am i zosta liśm y  zu p e łn ie  w cieniu .

P o  m ojem  przem ów ien iu  zab ra ł g los dr. 
G ru en b erg , m ój znąjom j jeszcze z zeszłoroczne­
go pobytu , m ojego w  A m eryce. J e s t to  człow iek 
g łębok ie j naum , sz lach e tn y , d o b rj7 P o lak  sza­
n o w an y  p rzez w szy stk ie  frak c j7e. Z ajm uje się. 
w  sposób g ru n to w n y  i n au k o w y  studyum  k w e­
s ty !  społecznych.

P rzem aw ia ł tak że  po an g ie lsk u  pułkow7n ik  
W eber, k o m en d an t dom u im ruig^acyinego n a  
E l l i ; M a n d , a  w ie lk i p rzy jac ie l Polaków . N a
sw ojem  w pływ ów em  stanow isku  uczyn ił n ie ia: 
w ieie dobrego  d la  naszy ch  w ychodźców , d la te ­
go te ż  P o lac j7 ogóln ie go  tu  powuiżaja. Że de- 
k iam acy e , śp iew y i u tw o rj7 m uzyczne p rzep la ­
ta ł j 7 tę  p ięk n ą  u roezjrstośe,- to  rozum ie się sa ­
m o p rzez  się.

Z grom adzen ie  odszczególniło  m ię n ie ty łko  
k w iatam i, ja k  ja k ą  p rim edonnę, a le  ta k ż e  w  im ie­
n iu  rodaków  w  N ow ym  Jorku, z ło ty m  wieńcem  
w aw rzynow ym  z flagą am erj7k ań sk ą  i polską, 
n ag rad za jąc  w  ta k i  sposób m ałe  m oje zasług i i 
p racę d la  dob ra  w y c h o d ż tw a  polskiego.

P o  m ity n g u  odb jd  się ba n a  Rótym  b a ­
w iliśm y się ochoczo aż do ' rapa . K o rzy sta jąc  
z zaproszen ia  pu łkow nik? W ebera , uda liśm y  się 
pew nego popo łu d n ia  na  K/hs fahmd^ g d z ie  się 
znajdu je  p aństw ow y  dom im m igracyjnj*.

1‘ro f Kr. E m il D unikowski. 

(Oiąg daLzj nastąpi)
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szw ajcarsk iej, kom andora  C rostarosę dow ódzcę 
s tra ż y  pałacow ej (guardin p a /a tina ) , i p an a  T a- 
g lia fe rn , dow ódzcę żandarm ów . N astępn ie  p rz e ­
szed ł do sa li tronow ej, gd z ie  po raz  d ru g i ks. 
A ttie r i n a  czele s tra ż y  szlacheckiej w inszow ał 
m u poczynającego  się b iskupiego  jub ileuszu . 
P ap ież  dziękow ał up rze jm ie  księciu  i szlachcie 
rzy m sk ie j i w y raz ił nadzieję , iż s traż  szlache­
cka będzie m u to w a rz y sz y ła  n a  now o na  u li­
cach  R zym u. „D zień  te n  p rzy jdzie  n ie w ą tp li­
w ie, — dodał, — ale k ied y , to pozostaje ta je ­
m n icą  O patrzności. “ P o tem  zaś ud a ł się do in ­
n ych  sal d la  p rzy jęc ia  życzeń  jub ileu szo w y ch  
od in n y c h  w ojskow ych, gdyż je d n a  ty lk o  straż  
sz lachecka m oże je  sk ładać w  sali tronow ej. 
P rz y  tej sposobności hr. de C o u rten  ofiarow ał 
P ap ieżow i w  im ien iu  s traży  szw ajcarsk ie j je d e n  
z n a jp ie rw szy ch  darów  jub ileuszow j-ch , to  je s t 
p rześliczn y  z ło ty  szw ajcarsk i zeg arek  zdobny  
em alią  p rzedstaw ia jącą  h e rb  Peccich .

Sprawy ruskie.
P rzed  k ilk u  dn iam i donieśliśm y, iż dn ia  

23 g ru d n ia  odby ło  się we L w ow ie  zebran ie  
m ężów  zaufan ia  m oskalofilskiej „R ussk ie j R a d y “.
0  p rzeb ieg u  obrad, k tó re  by ły  poufne, nie m o­
g liśm y  podać dok ład n y ch  szczegółów . W  ty c h  
d n iach  je d n a k  o rgan  „R uskiej R ady , H ałyckaja  
Ruś  pod a ła  w k ró tkośc i rezultat, ty c h  obrad. 
N a tu ra ln ie , iż  og łosiła  ona ty lk o  to ,  co do p u ­
b licznego  og łoszenia  się nadaw ało . W ie le  
u ch w ał zapew ne pozostało  w  uk ry c iu . H a l Ruś 
donosi :

O bradom  p rzew odn iczy ł poseł sejm ow y 
A n to n iew icz  ; zastępcam i jego by li księża  : K ra ­
s ick i z D ern o w a i G rab ińsk i z K u tk o rza , a 
sek re ta rzam i ks. P e łech a ty j z N uszcza i dr. 
H u m ieck i ze Z łoczow a. N a ia d y  trw a ły  od godz. 
10 rano  do 1 w po łudn ie  i od w  pół do 3 po 
poł., do 8  w ieczorem .

N a po rządku  dzien n y m  b y ły  trz y  spraw y: 
sp raw a  pisow ni fone tyczne j — re fe re n t dr. 
D o b rja n sk ij; em ig racy a  w łościan  i sp raw a  zna­
nego  re sk ry p tu  - y re fe re n t d r. L . P aw eneki ; 
o rg an izaey a  „ ru ssk ic h u sil — re fe re n t O. A. 
M arków .

P o  refe racie  d ra  D obrjańsk iego  zeb ran i 
p rzy ję li i podp isa li p rzed łożony  im m em orya ł 
do C esarza w  sp raw ie  fonetyk i i w ysia li depu- 
tacy ę  złożoną z 6  księży  i 6  osób św ieck ich  
pod p rzew o d n ic tw em  ks. G rab ińsk iego  do k s ię ­
dza  m etro p o lity  z prośbą, ab y  w y stąp ił on : 
a) p rzeciw  zaprow adzonej przez m in is te ry u m  
w  szkołach  p isow ni fonetycznej, b) przeciw  
znanem u  resk ryp tow i.

K s. m etro p o lita  p rzy jąw szy  m iłościw ie de- 
p u tacyę, o św ia d c z y ł: że co się  ty czy  pisow ni
fonetycznej, to  m in is te ry u m  w te j spraw ie nie 
p y ta ło  o zdanie b iskupów  ru sk ich , w ięc też 
w szy stk ie  trz y  o rd y n a ry a ty  w yszlą  przeciw  te ­
m u p ro test. Co się zaś ty czy  re sk ry p tu , o- 
św iadezy ł m etro p o lita , że żaden re sk ry p t nie 
is tn ie je  i on n ikom u  go m e posyłał.

Z eb ran i p rzy ję li ośw iadczenie ks. met.ro- 
l i ty  do w iadom ości.

P o  d ru g im  re fe rac ie  w  spraw ie em igraey i
1 znanego  re sk ry p tu  zeb ran i uchw alili n as tęp u ­
jące  rezo lucye przedłożone p rzez d ra  Paw enc- 
s k ie g o : 1) E m ig racy a  w łościan  jest następstw em  
'--Gynie w ielk iej nędzy  i p rz y k ry c h  ad m in is tra - 
cy jno -p o lity czn y ch  stosunków ; 2 ) zebran i cho­
ciaż n ie  pueiiw alają b<_j omugranyi . ęróyż osłabia 
ona ru sk i e iem en t ć: r  , ..o
s tu ją  p rzeciw  n iek o n sty tu cy jn em u  postępu , a.juu 
w ładz z em ig ran tam i w ieśn iak am i; 3) zeb ran i 
en erg iczn ie  p ro te s tu ją  przeciw ko  znanem u  re ­
sk ry p to w i czyn iącem u  n iesp raw ied ' 1 we, bezpod­
staw n e  i g łęboko obrażające zarzu._ ru sk iem u  
narodow i i duchow ieństw u  ; 4) z eb ran i z żalem  
stw ierdzają , iż d aw n y  zbaw-ienny w p ływ  ru ­
skiego duchow ieństw a n a  lud  na  polu re lig ij- 
n e m , ekonom icznem  i o św ia ty  sy stem aty czn ie  
podkopyw ali i podkopu ją  p rzeciw nicy  ruskiego 
n a ro d u  ; 5) zebrani solidaryzują się z memoryalem  
wręczonym przez księży z dekanatu przemyskiego 
ks. biskupowi 1'eleszowi; (i) zeb ran i z w ielkiem
zadow oln ien iem  przy jęli w iadom ość o w niesionej 
przez p. Podlaszeckiego  iu te rp e lacy i i w y n u rza ­
ją  serdeczną  w dzięczność C zechom  za podpisa­
n ie  te j in te rp e lacy i, a naganę ty m  posłom  R u ­
sinom , k tó rz y  je j n ie  podpisali, a p rzedew szyst- 
k iem  posłom  księżom  B ry liń sk iem u  i M audy- 
czew skiem u; 7j zeb ran i w zy w ają  posłów sejm o­
w ych , ab y  w  sejm ie zażądali sa ty sfak cy i za 
o b razę  rusk iego  n aro d u  i duchow ieństw a znanym  
resk ry p tem , a w szystk ich  p rzed staw ic ie li k leru  
ru sk iego  w zyw ają, aby  przeciw  tem u  resk ry p - 

. to w i w n ieśli swoje p ro testa  n a  ręce posłów 
i w ładz  duchow nych.

Po trzec im  re fe rac ie  p. M arkow a przy jęli 
z eb ran i następu jące  rezo lucye: 1 ) ab y  w szyscy 
r u s s e y  p a try o c i w ychow yw ali dzieci swe w russ- 
k im  d u ch u  i ru ssk ich  p rzekonan iach  i n a k ła ­
n ia li je  po skończeniu  stud y ó w  do zajm ow ania 
stanow isk  n ie z a w is ły c h ; 2 ) m niej u ta le n to u  ane 
dzieci n a leży  oddaw ać do rzem iosła  i h a n d lu ;

4) je d n ą  część funduszów  burs p rzeznaczyć dla 
uczniów  u rzem ieśln ików  a w ychow anka bursy , 
k tó ry  n ie  uczy się dobrze, n a leży  oddaw ać do 
rzem iosła  lu b  h a n d lu ; 4) aby  T ow arzystw o  im. 
K aczkow sk iego  (m oskalofilskiej w celu rów no­
czesnego d z ia łan ia  n a  polu ekonom icznem  zm ie­
n iło  swój s ta tu t  n a  w zór „N arodnych  spółek  u 
w K ołom yi, albo „ P ro św ity “, albo żeby  też 
obok sieb ie  zaw iązało  d rug ie  T ow arzystw o  d la  
d z ia łan ia  n a  polu ekonom icznem ; 5) ab y  w szy ­
scy członkow ie „russkiej h isto ryczne j party  i “ 
m ieli zaw sze n a  oku dobro n arodu  i w agę w y ­
znaw anej przez n ich  idei i d la tego , ab y  zaw sze 
i w szędzie w ystępow ali z m ęską odw agą, by li 
trzeźw i, oszczędni, re lig ijn i itd .

Po p rzy jęciu  w szy stk ich  rezo lucy i om a­
w iali jeszcze zeb ran i sp raw ę pogodzenia  w szy st­
k ich  ru sk ich  s tro n n ic tw  i w y raz ili z ap a try w a­
nie, iż połączenie się is tn ie jący ch  w au stry ac- 
k iej R u si s tro n n ic tw  je s t  w ielce poźądanem .

- - I K .
Ą

Lwów 2 stycznia.
Dary. Cesarz darował po 1 0 0  zlr. na budowę 

szkoły Radzie szkolnej miejscowej w Rzepienniku 
strzyżowskim i gminom W ilsenthal, w powiecie kol- 
buszowskim, oraz Winiatyńce , w powiecie zalesz- 
czyckim. Nadto darował Cesarz 1 0 0  zlr. grecko- 
katol. komitetowi parafialnemu w Mościskach na re­
staurację cerkwi.

Sankcyę monarszą otrzymał projekt ustawy 
krajowej , zezwalającej na zaciągnię ie przez W y­
dział powiatowy w Przemyślanach pożyczki w kw. 
1 0 . 0 0 0  zh.

Godność szambelana otrzymał właśWpŹ dóbr,
p. Aleksander Szczepański.

Mianowania, p. Namiestnik zamianował leka­
rzy weterynaryi : Prnm iszka Dotsc-ha, Herm. Hir- 
scha, Antoniego Pilcha, Jana Mikolaszka, Rudolta 
Przykopę, Antoniego Banacha, zastępcę weterynarza 
powiatowego Karola Grochowskiego, oglądacza zwie­
rząt i produktów zwierzęcych ‘Zarharyasza Bardacha, 
lekarzy weteiynaryi Andrzeja Miziurę L Włodzimie­
rza Bilińskiego weterynarzami powiatowymi: — zaś 
lekarzy w eterynarii : Ozyasza Lillego, Teofila Dziu- 
rzynskiego i Józefa Jackowskiego, oglądaczami zwie­
rząt i produktów zwierzęcych, i przeznaczył Mi­
ziurę do Bohorodozau , Bilińskiego do Brzozowa,
Dótseha do Dobrcmila, Hirscha do Grybowa, Pilcha 
do Gródka, Mikolaszka do Podhajec , Przyko-uę do 
Starego miasta, Banacha do Zaleszczyk, .Grochow­
skiego do Mościsk , Bardacha do Turki , Ozyasza 
Lillego do Szczakowej, Dziurzyńskiego do Białej , Jac­
kowskiego do Krakowa.

P. Jan  Czubski, mianowany został członkiem
komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół ludo­
wych, w seminaryum naucz, w Rzeszowie.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł wete­
rynarzy powiatowych: Jaua Banka z Podhajec do
Ropczyc , Józefa Gałka z Zaleszczyk do Tłumacza, 
i Franciszka Pouickiego z Gródka do Lwowa, prze­
znaczając go do flużby w starostwie lwowskiem.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada miej­
ska w Dobromilu p. Mieczysławowi Paszkudzkiemu, 
komisarzowi starostwa w Dobromilu, w uznaniu za­
sług, jakie położył on około dobra urasta.

Prezente na opróżnione gr. kat,, probostwo 
regiae collationis w Stopezatow ie , nadało Namiest­
nictwo ka. Mikołajowi Siczyńskiemu, dotychczasowe­
mu plebanowi w Czernichowoach.

Dwóch radnych miejskich zmaiło w ostatnich 
jpyócu dniach. Wezopąi jo z s ta ł się z tein życiem

tr».
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

G ru b y  g ó ra l z b u k łak iem  n a  ku lbace  w pa­
d a  do ś ro d k a ; p rzy  n im  dw aj w ielkoludy , za 
n im i in n i. T ra tu ją , rąb ią , k łu ją  n a  p raw o i n a  
lew o b ezb ronne  kob ie ty  i dziatw ę, ja k  w ilki, 
g d y  w p ad n ą  do w ylęk łej obory.

N araz  odzyw ają  się p rzeraźliw e p isz c z a łk i, 
— g ra ją  odw rót. M iurydzi sp iesznie ob ładow ują 
luźne konie  zdobyczą; b iorą  broń, ładow nice, 
rzem ienie , zegark i, śc iąg a ją  b u ty  z poległych, 
odcinają  g u z ik i od m undurów , p rzy w iązu ją  m ło­
de k o b ie ty  do siodeł, a  w szystko  to  ta li p ręd ­
ko, że zan im  O lgerode w y stąp ił n a  bojowisko, 
ju ż  oni w  tu m an ach  k u rzu  zm ykali ku górom .

W te d y  rozpoczął się po-wolny odwrót, L e ­
zginów  A chw erdi-M ahom y, w strzym ujących  ja ­
zdę M irskiego. D ługo  jeszcze  trw a ł ten  bój, 
w ciąż się oddalał, c ich ła  jego w rzaw a, aż w re­
szcie ca łk iem  pog rąży ł się w  górach.

T eraz  z tw ie rd zy  w ysypali się ludzie  na  
pobojow isko, niosąc ra n n y m  pomoc. O lgerode 
pow oli k rą ż y ł m iędzy  c ia łam i; gdzie  kupą le­
ża ły , tam  je  kazał rozdzielić, p a trzy ł, szukał 
ozegoś i m e znajdow ał. Czasam i s taw a ł i po­
nuro  w odził oczam i w około, potem  ch w y ta ł 
się rękam i za  g łow ę i znow u po chw ili k rąży ł, 
p a trząc  w  ziem ię.

Z w ysokiego okienka, przez k ra tę , pan  
W ład y sław  jedno  w idział, d rug iego  się dom y­
ślił. M iejsce, gdzie n a s tą p ił pogrom  czw orobo-

Lw ow a, długoletni członek Rady miejskiej i Izby 
haniftow ;i. Oneg lij zmarł nagie na udar sercowy 
radny Henryk Sokal , właściciel domn bankowego 
„Sokal i LilienL

Prośba do Magistratu. Mieszkańcy ulicy- Syks-
tuskiej, Kraszewskiego, Ossolińskich, Słowackiego, 
Mąjerowskiej itd. wnoszą za naszem pośrednictwem 
prośbę do M agistratu, aby polecił kominiarzowi tej 
dzielnicy, p. Zygmuntowi Leskiemu, mieszkającemu 
przy ulicy Zyblikiewicza, zamieszkać na jednej z po- 
wyżej wymienionych ulic, a nie o pół mili od tych 
domów, w których ma obowiązek kominy czyścić, 
gdyż nietylko tak zna-zna odległość mieszkania ko­
miniarza powiększa niebezpieczeństwo w razie po­
żaru, do którego kominiarze są obowiązani wT obrę­
bie swojej dzielnicy spieszyć, ale nadto nastręcza 
kłopot wszystkim mieszkańcom wspomnianych ulic, 
gdyż przy każdem dymieniu pieców, imi3zą na drugi 
koniec miasta posyłać po kominiarza.

Miejska komisya budżetowa ukończyła już 
swe obrady uchwaliwszy cały szereg rezolucyi, któ­
re wkrótce przedłożone zostaną Radzie miejskiej. 
Między innemt kwestyami zastanawiała się komisya 
nad sprawą zaopatrzenia miasta w dostatecznej 
ilości zdrową wodą, której brak wszystkim miesz­
kańcom wielce uczuwać się daje. Komisja uchwaliła 
wezwać magistrat, aby sprawą tą  się gorąco zajął, 
a ponieważ potrzebuje ona wyczerpujących przed­
wstępnych studyów, przeto proponuje komisya zwo­
łanie ankiety rzeczoznawców, która o ile możności 
jak  najrychlej powinna rozpocząć swą pracę. Rów­
nież wezwała komisya magistrat, aby poczynił sto­
sowne kroki celem lepszego oświetlenia miasta tak

ku, leżało z iunej s tro u y  tw ie rd zy , więc czeta 
się tam  skończyło, n ie  w iedział, ale te raz  ła ­
tw o m ógł się dom yśleć; w łaśn ie  stam tąd  za­
częły  się w y n u rzać  grom adki, niosące ran n y ch  
i s / iy  one noga za nogą w zdłuż bu lw aru , ja k ­
by7 ja k i Żałobny pochód. Od n iego  co chw ila  
o d ry w ały  się g ru p y  i sz ły  n a  praw o, albo na  
lewo do n a  pół zbu rzonych  domów. P iln o  p a trzy ł 
B ia ło rzeek i i w idział, jak  pod an g ie lsk a  fiagę 
w niesiono C arlin g to n a , w niesiono potem  jeszcze 
k iik u  m ężczyzn  ze służby , potem  p an ią  H elenę, 
p rzy  k tó re j szły  jenera łow a i b ry g ad y ero w a ,— 
i w ięcej n ikogo. N ik t też  n ie  w szedł z ty ch , 
kogo pan  W ład y sław  n a jbardz ie j p ra g n ą ł u j­
rzeć. W ięc  jeszcze czekał — pa trzy ł. N areszcie 
sm u tn y  pochód całk iem  się skończył, opusto­
szało n a  bu lw arze i ty lko  od dom u do dom u 
czasam i p rzeb iegali folczerow ie z m iedn icam i, 
p rzew iązkam i i lodem.

W te d y  s tra sz n y  niepokój, a z n im  szal 
po rw ał p a n a  W ładysław a. W ysiedzieć  w  tej 
zam kn ię te j c-eli, czekać spokojnie aż m u ktoś 
z łaski p rzy n iesie  w iadom ość, n ie  m ógł an i 
chw ili. Bj-ł n a  pół w olny, bo rozk u ty , m ia ł ta ­
sak. U cieczka, k tó ra  przed tem  p rzed staw ia ła  się 
zgoła  n iem ożliw ą, te raz  jeg o  pałającej g łow ie 
zdaw ała  się ła tw ą . N ie oprą  się te  m u ry  i n ik t 
się n ie  oprze te j rozpaczliw ej sile, k tó rą  czuł 
w sobie.

Choć dzień  ju ż  m iałs’ię k u  schyłkow i, lecz 
jeszcze  w idno było. N ie  zw ażał n a  to  B iało- 
rzecki. Jakby 7 ja k ie ś  n a tch n ien ie , p rzypom nia ły  
m u się  słow a L erm on tow a, że n ad  celą  są ar- 
ty le ry jek ie  sk łady . T ędy  m óg ł się w ydostać.

P oczął tasak iem  w y łu p y w ać  kam ień  ze 
sk lep ien ia . Szło tw ardo , niesporo. O dw ieczna 
zap raw a  b y ła  ja k  g ra n it, ale powoli p rzecie ją  
w yd łuba ł i w led y  k am ień  w ypad ł, a za  nim

zwykłemi lampami gazewemi, jakoteż lampami Sie­
mensa, oraz aby ściśle > rzestrzegał przepisów co do 
czasu zapalania lamp. Tolecono magistratowi także : 
poczynić odpowiednie snidya, w jaki sposób msżna- 
by najkorzystniej niszczyć śmiecie i odpadki zbie­
rane w calem mieśeib i ' przedstawić stosowne 
wnioski w sprawie sprzedaży placu Halickiego, 
zamknięcia cmentarza...Stryjskiego i wybudowania 
drogi szutrowanej do .Brzuchowic. Nadto ma ma­
gistrat poczynić stosowne zarządzenia w celu wybu­
dowania dwóch budynków dla kolonii leczniczej 
w Brzuohowicacli i nawiązać rokowania z właścicie­
lami realności przy ulicy Ścieżkowej o przyczynienie 
się odpowiedniemi kw rami do zasklepienia Pełtwi 
w tej ulicy, a z korwentem 0 0 . Dominikanów o 
prz3'czynieuie się odpowiednią kwotą do budowy 
kanału betonowego na realności przy ulicj- Leona 
Sapiehy.

t  Antonina z Wisłockich, żona Wojciecha 
Poray Madeyskiego , właściciela ziemskiego i eme­
rytowanego urzędnika Wydziału krajowego, zakoń­
czyła bogobojny, pełen cnót i poświęcenia żywot, 
opatrzona ś\v. Sakramentami, w Rolowie dnia 25go 
grudnia, przeżywszy lisi 81

Śp. Antonina por kowaną została w grobie fa- 
milijii3'm obok tej samej, cerkw i, gdzie zawierała 
ślub małżeński przed t;0 laty i gdzie ob.Lodziła 
przed JO laty jubileusz 50-letniego małżeństwa.

Cześć pamięci zasną] Polki, najlepszej żony i 
matki!

Z Uniwersytetu, Julian Knżmowiez otrzymał 
na Uniwersytecie wiedeńskim stopień dra wszech 
nauk lekarskich. js-.

Dwadzieścia milionów Złr. leży obecnie bez 
jakiejkolwiek fruktyfiimcyi w rozmaitych kasach au 
8 tiyankich, jako niep Liesione do tej pory- wygrane 
rozmaitych losów par twowyoh i prywatnych.

Na pomnik Kościuszki w Chicago zebrano do­
tąd 3.426 dolarów.

Wieczornica urządzona w sobotę na zakończe­
nie staiego roku w „Kole łiforacko-artystyeznem11 
udała się wybornie. Do stołów zasiadło o 1J godzi­
nie blisko 1 0 0  osób. ićnakomiiy- humorysta M. Ro- 
doć rozpoczął zabawę prześlicznym wierszyk i cm , a 
po nim wygłosili swoje utwory jeszcze . p p .: Aureli 
Urbański i Plat.cu Kostecki.

Szereg produk-yi deklamacyjnych , w których 
wzięli udział najlepsi artyści naszej sceny, wypełnił 
resztę Sylwestrowej uroczystości, która skończyła się
0 godzinie trzeciej rano. Wysiano przy tej sposo­
bności telegraficznie życzenia 'Kornelowi Ujejskiemu
1 Lenartowiczowi.

W szkole Mickiewicza odbył się w sobotę
wieczorek ku uczczeniu drugiej rocznicy założenia 
„Koh- gimnastyczno-śpiewaekiego nauczycieli szkół 
ludowych lwowskich11, i na cześć prezesa „Koła“ 
p. Mieczysława Baranowskiego, któremu z okazyi 
imienin doręczono piękne album z fotografiami człon­
ków Towarzystwa, a przytem przemówił do soleni­
zanta nauczyciel p. Kornel Jaworski. Gały wieczo­
rek był szeregiem tryumfów doskonale wyćwiczo­
nego chóru i innych koncertantów. Na zakończenie 
wykonali członkowie „.Koła“ ćwiczenia z maczugami, 
które były podczas pamiętnego zjazdu „Sokołów11 

przedmiotem ogólnego podziwu, i ćwiczenia na drąż­
ku amerykańskim.

Po tern wszystkiem zasiedli członkowie „Koła11 

do wspólnego opłatka w sali szkoły Staszica.
Fundacya bar. Hirscha Z Wiednia donoszą,

że na ostatniera posiedzeniu kuratoryi tej fundacji 
uchwalono udać ntę do galic. rady szkolnej z prośbą
0 przyznanie wszy.-i.kim szkołom utrzymywanym 
przez tę futidaeyę w Galieyi prawa szkół publicz­
nych. Ogółem utrzymuje fundacya bsrona Bursza 
v A - 1’ .ci.dcir.- ’ ^ 4 , . '“ . ' Łowicie 18
sz k ó ł ludowy' li , 5 szkół wieczorny h , n. o* mGlki
dla dzieci, jedną szkAe  rzemieślniczą i jedną szkołę 
przemysłową. Do szkół tych uczęszczało ogółem około 
3.300 dzieci.

Sute honorarytim- z  Kijowa nam donoszą: 
,,/juiiii cdyniiegu . Ki-żZ: dii zachorowała.,
więc sprowadzono z Moskwy prof. Zacharina i za 
tę wizytę zapłacił m i Tereszczenko 14.000 rubli, a 
jego as}-teHtowi 2 .0 0 !) rubli11.

Wykradzenie. Leśny w Mihalenaeli na Buko- 
| winie Dymitr Fabi ożenił się przed trzema miesią­

cami z młodą żydówką, która przyjęła chrzest św.
| Fakt ten oburzjd okoliozryek żydów i w nocy z 
dnia 27 na 28 grudnia, kiedy Fabiego nie było 
w domu, wpadli do jego chaty- i gwałtem porwali 
neofitkę, która też pa dziś dzień zginęła bez śladu.

Sejmik eiacyjny. W  Grybowie zdawał spra­
wę ze swych czynności p. Edmund Klemensiewicz, 
poseł sejmowy z grupy gmin wiejskich powiatu gry- 
bowskiego. Na sejmik przybyło około 80 włościan, 
kilku mieszczan i księży- ruskich. Zebrani z zaję­
ciem wysłuchali sprawozdania, a następnie wyrazili 
życzenie, żc pragną zmiany ustawy konkurencyjnej
1 połączenia obszarów dworskich z gminami. Sprze­
ciwili się natomiast wnioskom posłów Kramarozy-ka 
i Lubczyńskiego o zniesieniu prestacyi drogowych. 
W  końcu podziękowali zgiomadzeni p. Klemensie­
wiczowi za trudy- poselskie i wyrazili mu jelno- 
gło.śnie wotum zaufania.

Z Rady miejskiej. Zapowiedziane na sobotę 
posiedzenie Rady miejskiej, na którcm miano 
uchwalić budżet na rok 1893, dla braku kompletu 
nie przyszło do skutku;

poczęło sypać się zboże) znać w tom  m iejscu, 
w  sk ładzie  kupą cno leżało na  ziem i. W y rw a ­
nie d rug iego  kam ienia  poszło ła tw ie j, n astęp ­
n y ch  k ilk u  jeszozs ła tw ie j, lecz o tw oru  n ie  by­
ło, ty lk o  s z er oknu s łupem  sypało  się  zboże, 
tw orząc w celi kiw^, od k tó r e g o  aż się ciem no 
zrobiło , w kró tce  zboże nap e łn iło  celę do poło­
w y i p łask im  stożkiem  podnosiło  się do sk le­
p ienia, w k tó rem  g in ą ł szczy t jego. W ted y  z ia r­
no p rzesta ło  się sypać. B iałorzecki zaczął ro z ­
rzucać  stożek  — ,i p racow ał d ługo, zaw zięcie, 
nie usta jąc  ani na chw ilę, choć tch u  mu b rak ło  
i potem  b y ł zlany, — s zboża w ciąż p rz y b y ­
w ało. W reszcie  nie sta ło  na  n ie  m iejsca : cela
zupełn ie  .się napełn iła , ty lk o  tu ż  pod w yrw ą, 
w sk lep ien iu  b y ła  jeszcze m ała  jam a , w k tórej 
znajdow ał się pan W ład y sław , ja k  w ciasnym  
grobie . P o ru szy ć  .‘;ię n ie  m ógł, bo ledw o posu­
n ą ł ręk ę  lub nogę, zboże n a ty c h m ia s t zajm ow a­
ło to  m iejsce i już  się n ie  daw ało  usunąć. Z da­
w ało się, że ono żyje, m yśli i chce go więzić.

Z nużony  do bezw ładności pan W ład y sław  
opuścił ręce. D uszno m u b y ło ;  z nadm iernego  
n a tężen ia  d rg a ły  w szystk ie  jeg o  m ięśnie, w sk ro ­
n iach  pulsa  b iły  gw ałtow nie. Z g ię ty  we dwoje, 
leżał bez ru ch u  w fy m  grobie, w k tó rym  sam 
się pogrzebał.

A le pow oli zaczął przychodzić  do siebie. 
C hłód zboża dzia ła ł n a ń  p rzy jem n ie , o rzeźw ia­
ją c o ; k u rz  osiadł, w ięc m ożna było sw obodnie
oddyohać i z a s t a n o w i ę  się co dalej czynić.

Po jak im ś czasie ostrożnie  w y c iąg n ą ł rękę, 
zm acał k raw ędź w yrw y i zm ierzy ł je j obwód. 
O kazało się, że przez o tw ór m ożna się p rzec i­
snąć. To by ło  najw ażniejsze, bo zresz tą  p rzez 
zboże spodziew ał się przekopać.

Jeszcze  w ypoczął d la  n ab ra n ia  sił. Potem  
• łbie r e .e e  .silnie WNIlUąi W utw ór, ujął z gufy

Zakaz prenumerowania pism. Lwowskie ar- 
chinparchiahe Wiedomosti zamieściły w numerze 
z dnia 30 grudnia ku"7'elę do duchowieństwa gr.- 
hat, obrządku, podpis:-., '^przez. wszystkich trzech 
książąt ruskiej (Jerkwi a zakazującą zarazem księ­
żom jak  i wszystkim wiernym prenumerowania ra­
dykalnych czasopism ruskich Naród  i CliUborob, 
jakoteż i moskalofilskiej H alyckiej Rusi. Powołując 
się na swój obowiązek duchowego prowadzenia 
wiernych owieczek zakazują biskupi prenumerowania 
dwóch pierwszych czasopism dla tego, że „wystę­
pują wrogo przeciw Kościołowi i duchowieństwu11. 
H ałycką Ruś  zaś zakazano za to, „ż.e chwali i 
wielbi sebyzmę w ogóle, a rosyjską w szczegól­
ności, wielbi osoby cerkwi rosyjskiej, które się 
sprzeniewierzyły kościołowi katolickiemu i wystę­
puje niesłusz.nie przeciw katolickiej hierarchii du­
chownej11.

Slub cywilny zawarty został onegdaj przed 
południem wobec prezydenta miasta p. Mochnackie­
go, między Berłem Hirschem recie Bernardem Ette- 
lesem fotografem, wyznawcą religii mojżeszowej, a 
Antoniną Piszkiewicz, bezwyznaniową. Świadkami 
tego alitu byli urzędnicy magistratu pp. : Fok i
Rzeinałlca.

Kradzież w kościele 00. Bernardynów. One­
gdaj jakiś młody- jegomość przyszedłszy do kościoła 
0 0 .  Bernardynów skradł z „rozmównicy11 obraz 
przedstawiający błogosławionego Jana z Dukli, 
haftowany na kanwie pelą i jedwabiem, w- rzeźbio­
nych, złoconych ramach. Obraz ten wartości co naj­
mniej 50 złr. jest cenną pamiątką dla 0 0 . Bernar­
dynów i dlatego gotowi są zwrócić cenę kupna 
w razie jeżeli został już bomu sprzedanym.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
nadesłali nam dla Sióstr Fe.licyanek X. Aktyl z 
Buska 2  złr., państwo Janiccy z Berezowioy 5 złr.; 
dla Głodnych Dzieci p. Rozwadowska z Kurowic 3 
złr. ; na fundusz im. Tadeusza Kościuszki p. Fran­
ciszek Słoński z Łubianek 1 z łr .; na biednych p. 
Leon Starkiewioz z Trośeiańca 2 zlr., p, Edward 
Jankowski ze Zborowa 1 z łr.; dla weteranów 1831 
r. ]i. Biliński z Leszczyna 1 złr.; p. Henryk Mią- 
czyński ze Skałatu 1 zlr.

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych
złożyli na ręce podpisanego na rzecz weteranów b. 
wojsk polskich z roku 183U-31 pp .: Adaui książę 
Lubomirski zł. 10; dr. Aleksander Dworski, .Stani­
sław Stankiewicz, M. Drużbacki, dr. Tarnawski, 
Ritterscbild, dr. Rnezka, Izabela Aperyesky, F ran­
ciszek G.-mski, Edward Woźniakowski i Konrad 
Wysocki po 5; dr. Rosenbaeh i Emil Piskorz p o 3 ; 
dr. Doliński, dr. Smutny, dr, Trybulec, Rokicki, Z a­
jączkowski, Zollnei-, Jan  Bielawski, Stanisław Rut­
kowski, Królikowski, Haszczyc, dr. Oswald Blnmen- 
feld, dr. Bernard Gans, Zygmunt Madejski i N. N .. 
, o 2: ks. dr. Drozd 1 zł. GO c t.; Em-nuel W inter, 
Władysław Gyrbes, Majerski, M. Osiński, S. F. 
Piątkiewicz, M. Ryż, Jarolim, Jan Kossowicz, K. 
Spławski, Wilke, Fr. Mandybur, Karol Kopietz, 
Malina, Karol Monne, M. Krug, I. Schwarz, A. 
Rogowski, dr. Skórski, Kazimierz Weinar, X-y i 
N. N. po 1 zł.; Jan  Kamiński, Bolesław Kropiński, 
k -. J. Łabuda, dr. Serwacki, Schweitzer, Rogalski, 
ks. Mil anow ski, St. Schneider, Borzemski, Stoja- 
nowski, F. Seidler, ks. Galant, Harwot, Andrzej Kli- 
siecki i Lis po 50 ct.,, Julia Patrynowa 40 ct., W.' 
Wasilkowski, Tomasz Patry-n i St Kr. po 30 c t.; 
Bronisław Weinar, Jadwiga Patrynówna, Górski, A. 
Radecki i L. Z. po 20, N. N. 18, Wandzia 12 ct. _

Ogół u 12G zł,Kj0 ct., któr ; kwotę przesła­
łem do Towarzystwa mjieki nad w> eranami na ręce 
skarbnika p. dra Bernarda Goldmana we Lwowie.

Przemyśl 2!) .grudnia 1892. Konrad Wysocki.
PcJoyWMjia W dniach 15, 16 i 17 z. m. od-

>y-ło się polowanie u panów Ali. ;v i teteiuna iu- 
atanowskieh w kniejach żurowsk b, łukawieckich i 
oskrzesiuieckich w kilkanaście strz b. Świetny re­
zultat polowania wy-kazał na rożki idzie 8  dzików, 
5 rogaczy, i lisy i 60 zajęcy, co jest dowodem nie- 
tylko ślicznego stanu zwierzyny w tych kniejach, 
ale także niezwykle umiejętnego i starannego kiero­
wnictwa łowów przez samych gospodarzy.

Duia 22 z. m. odbyło się polowanie w Muży- 
lowie u p. Franciszka Bocheńskiego, na którem pa­
dło : 2 rogacze, 3 lisy i 18 zajęcy.

Szkoła straży skarbowej we Lwowie. Pan
wiceprezydent dr. Witold Korytowski, objąwszy kie­
rownictwo galicyjskiej dyrekcyi skarbu, przekonał 
się, że ado inistraeya skarbowa w kraju nio działa 
i nie rozwija się tak energicznie i sprężyście, jak 
powinna, a to z powodu braku odpowiednio uzdol­
nionych i wykształconych organów straży skarbowej, 
mających za zadanie czuwać w pierwszej linii nad 
dokładnością wykonania ustaw odnoszących się do 
podatków niestałych, 04  ich energii a także dobrej 
woli i sumienności zależy przeprowadzenie ustaw w 
ten sposób, żeby interes państwa był zawsze nale­
życie strzeżony, a przytem pozostawał w zgodzie z 
interesem obywateli.

Chcąc temu brakowi zapobiedz, poczynił p. Ko­
ryto 1 ski kroki w celu założenia szkoły przygoto­
wawczej. Ministerstwo skarbu zgodziło się na zało­
żenie tej szkoły i dnia 1 październi .a r. z. zo­
stała ona otwartą, a dnia 29 z. m. — jak to już 
donosiliśmy — skończył sic } ierwszy trzymiesięczny 
kurs popisem publicznym, którego wynik pozwala 
w róż. e, że cele i zamiary inicjatora najlepszym u-

za jego k raw ędź i począł się w tłaczać. Ile  się 
nam ęczył, ja k  często u J a  wał, ile ra z y  zw ą tp ił?  
— po cóż to  opow iadać, skoro w y trw ał, poko­
n a ł w szystko , w ykopał się z pod te j góry , k tó ­
ra  m ogła być jeg o  m ogiłą!

W yjrzaw szy  na  św ia t boży, ledw o ze z d z i­
w ien ia  nie k r z y k n ą ł : p rzez w ązkie okna  za ­
g ląd a ł do ogrom nej sali > księżyc z w ysokiego 
n ieba. W ięc  ju ż  b y ła  noc g łę b o k a ; — przeko­
p y w an ie  się trw a ło  k ilk a  godzin.

A je d n a k  by ło  ono zaledw ie pierw szym  
krokiem  do ucieczki i t o , ja k  te raz  w idział, 
n ie n a jtrudn ie jszym . K ęd y  się obrócić , żeby 
zam iast się zb liżyć  do celu , od n iego się nie 
oddalić?  I gdzie  je s t w łaściw ie te n  ce l, ja k a  
jeg o  p o stać : czy  ie s t to  fu r tk a  w obw odow ym  
m urze, praw dopodobnie s trz e ż o n a , czy  jak ie ś  
okno , z k tó rego  dałoby  się spuścić po sznurze, 
czy  też  jak iś schow ek , gdzie m ógłby  się u k ry ­
w ać przez dobę, albo i d łużej ? — w szystko  to  
b y ły  zagadk i, co zaś n a jg o rs z a , czasu do s t r a ­
cenia n ie m iał. Z b rak u  jak ichko lw iek  podstaw , 
p lanu  żadnego osnuć n ie  m ógł, albo raczej je- 
d ynym  planem  b y ło : zaufać trafow i.

R o ze jrza ł się. O grom ne sale c iąg n ę ły  się 
d ług im  szeregiem . W  p ierw szej leżały  góry  
z b o ż a , stosy soli kam iennej , s ta ły  beczki pe- 
k e n fia jsz u , wory7 suszonej kapusty , sucharów
i t. d. W  d rug ie j n a  m a tach  leża ły  beczki z
prochem  , ku le  , bom by, ra k ie ty . W  następnej
b ro ń , dalej — odzież. O prócz di-zwi, łączących
sale, b y ły  w każdej d rugie , w  ścian ie p rzeciw ­
ległej do o k ie n , zam kn ię te  n a  zębate r y g l e ,
k tó re  z zew n ątrz  k luczem  się odsuw ały , a
z w ew n ą trz  rękam i.

P rzed ew szy s tk itm  pan Władysław posta­
nowił się przebrać. W ięc  w zbrojowni wziął
sztylet, szablę i dwa pistolety; w szatami wło-

wieńczone zostjną skutkiem, a dla adminis 
skarbowej i dla kraju pożądane przyniosą owo

Popis, z którego poniżej zdajemy sp 
stwierdził przedewszystkiein jednę bardzo por, 
jąoą rzecz, a mianowicie, że do straży -'-ar 
garnąć się obecnie zaczyna młodzież posiadając 
wne studya, a często i wyższ gimnazyum. Z 
dziesięciu nowoz ciężnych do służby, którzy vw 
ukończyli kuis trzymiesięczny, przeważna częś 
siada studya jimnazyalne lub realne, kilku ma 
dectv. a szkół rebńezyeh, a w ogóle jestto rnloi 
zasługująca sfisznie na miano inteligentnej.

Szkoła nieść' się w osobnym budynku  ̂
gatką gródecką (na Sygniówce) i urządzona 
wzorowo. Panuie w niej system wojskowy; fre t 
tanci przyzwyciąjają się do karność, i do teg- 
czucia obowiązki, które w ich zawodzie jest 
ważnym i znaczącym czynnikiem.

W  szczegóły samego popisu, w przedmiot 
których egzaminowano uczniów a które obejmo1 
cały wielki obsiar ustaw i przepisów, jakie 
służby straży sktrbuwej są obowiązujące, wdf 
się niepodobna. Zaznaczyć J ylko możemy, że pi 
wa i cale zacnowinie się uczniów świadczyły 
inownie o znakomitej dyscyplinie, a odpowiedzi 
były w zupełności zadowalniające i dały jak 
ehlubniejsze świadectwo usiłowaniom nauczycieli 
Komendantem kurs\ jest. komisarz straży Malin, 
ski, były porucznik a później urzę inik cło w y ; 
struktorami zaś cesji,iyenci Marmorowicz i Zim^ 
man. Nadzór nad s-.kołą spoczywa w rękach st 
szego inspektora stuży skarbowej p. St. 1’rokopo 
cza i krajowego referenta straży skarbowej radi 
skarbowego p. Miec:ysława Dajewskiego. ~

Na zakończenia odbyła się musztra na pli 
ćwiczeń, budynek okólny okalającym i do tak. 
ćwiczeń stosownie ufeąflzoiiym. Do musztry stan 
frekwentanoi w pefiy-m rynsztunku. W szystł 
ćwiczenia odbyły s« w sposób, regulaminem wt 
sknwym, zarówno dlsj straży obowiązującym, wsk 
zany, a więc ćwiczmia w szeregach i pluton 
wszelkie ćwiczenia brunią i marsze, niemniej wsz< 
kie ćwiczenia w uż}-tiu bagnetu i użyciu broni 
strzelanin. Jakkolwiek kurs trwał niespełna trz 
miesiące, pak samo postawa tej kompanii straż; 
skarbowej, jak  precyzja i zręczność, z k-tórą wszy 
stkie ćwiczenia bronią, f,raz i zwroty, wykonane zi 
stały, wywołały całkowife uznanie i pełną pochwa 
ze strony obecnych na egzaminie dygnitarzy wo 
skowych.

Bo popisie JE . Ifeu Namiestnik, który b; 
także na. egzaminie, przemówił do stojących pc 
bronią fnnkcyonaryuszóv straży- skarbowej, i wyr: 
źnjąo im swe zadowoln.enie z okazywanych post 
pów, przypomniał ważność zadań, jakie ic.li w siu: 
jjie czekają, obowiązki uzupełniania wiedzy-, a prz 
dewszystkiem za-liowanienieskazitelności charakter 
Zarazem P. Namiestnik ogłosił nazwiska jiięciuka- 
dydatów, którzy zarówno postępami w naukach, j{ 

j pilnością i dobrem zachowaniem szczególnie się w 
różnili, i którzy- -r- nagrodę otrzymali prawo nosz 
liia odznak starszych strażników skarbowych. ‘ 
to mianowicie strażnicy: Antoni Ferens, Stanisla 
Hans, Izydor Kowerczuk, Jan Mann i Włodzimie 
Tyszyński. W  końcu zwrócił się JE . Pan N 
miestnik do nauczycieli szkoły, którym w ciejilyi 
słowach wyraził uznanie za sumienną, gorliwą prac 
zachęcając ich do dalszych, równie gorliwycł 
skutecznych usiłowań.

Dnia 30 grudnia powtórzyli frekwentanoi szko 
popis swój przed arcyksięeiem Leopoldem Salwat 
rem. Arcyksiąże rezultatami popisu był bardzo z 
dowolniony j polęc? i ceprezydentowi Kareto;
skiemtt w yra4 ć pełne i mnie tak instruktoro: 
jakoteż i korpusowi £r jt.ve iantów.

7  __ __ .JŁ "... A  s  Iwsnusslrię
W t czwartek dnis 
Towarz stwic p--aw 
odczyt p. ,Di T9d«ru . 
waniu egzęt łcy-jnerc co 
ustawy pru> . z

(833 odbędzie się 
o rskiem zapowiedzi u 

akowskiego „O postęp 
dc nieruchomości weń 
, aa który to od.:z

W ydział Towarzystwa syszy-Abu ezhakćw zaprra* 
W  tych dniach rozr ńo wszytki)

członkom Towarzystwa stv< zmowy numer „Priegu 
du prawa i administracyi1-, ponieważ liczhf fcjAiład 
e,gzemplarzy jest ściśle oznaczona, przeć ! Wydzii 
uprasza uprzejmie tych p. t. prawfików i ekorn 
inistów, którzy-by mieli zamiar przystąpić do groi 
członków Towarzystwa prawnezego, ażeby to przy 
stąpienie jak najrychlej zgłosii, do sekretaryatu T  
warzystwa prawniczego, gdyż u członkowie, którzył 
w późniejszych miesiącach przystąpili do Towi 
rzystwa, z powodu wyczerpania nakładu „Przegiął 
jirawa i administracyi “, później nie mogliby mit 
kompletnego rocznika powyższego organu Tow 
rzystwa.

Głos duchowieństwa w sprawie Estery Ma 
w Przemyślu. Gazeta przemyska  donosi :

„Ze sfer duchownych otrzymujemy nas-ę; 
jące pismo : „W  Dzienniku polskim, i w P>-zgt 
dzie umieszczono wyjaśnienie • burmistrza pana 1 

Dworskiego w sprawie wydani t ' przez nicf,o pr.g: 
cej przyjąć chrzest Estery Mank. W  wyjaśn ej 
tern twierdzi p. burmistrz, że jfcabierając prze a- 
Esterę Mark od Sióstr Józefitell, zarządzający ci 
rnein przytułku i pracy, działał^ legalnie, aa pod* 
wio statutu, obowiązującego ułom pnt ir 
Józefitki, a wydając ją  ojcu posty>fił także

[ t 
ży ł czerk ieskę i b u rk ę  kosm atą, « i . ^  owę 
w ysoką b a ran ią  czapkę. -W  tem  ub«£»*uu 
podobny do zw ykłego  kozaka

W y szed ł n a  d łu g i kory tarz  , t upe-utu 
m ny, ale w  da li w idać było m dłe ; w iatia , 
dające z boku , ja k b y  z izb ,' od k tó ry ch  drz 
były otw arte. Cicho pan W ład y sław  posm, 
się w  tę  stronę, i wktofcoe u tanaj pV7.of 
w szą świel.lną sm ugą leżącą "poprzek koryl 
rza. Z a n ią  by ł pas c i e n ia , potem  zmró-ii p 
św iatła i tak n a p fz e m ia r . '  leża ły  t,e pi y  J  
g im  szeregiem . Ś w iatło  padało  z otw artyi 
fram ug, w k tó ry c h  s ta ły  a rm aty .

P an  W ład y sław  p rz y p o m n ia ł, że ’ tę 
szedł do owej f u r t k i , p rzez k tó rą  k iedyś w 
puścił go z twierdzy- b ry g a d y e r B uszen W i 
się ucieszył, ale  w n e t pow stała  w  n im  oba? 
że będzie spostrzeżony, je ś li p rzy  arm atach  
żołnierze, a być  m uszą, bo bez dozoru nie ż 
staw ionoby ognia  p rzy  prochach.

Je d n a k  we fram ugach  by ło  cicho Tyli 
z najb liższej szedł ja k iś  n iew y raźn y  szu* 
ja k  g d y b y  oddech  śpiących.

C isnęły  się panu  W ładysław ow i do gło\ 
p y ta n ia :  iśc śm ia ło , czy się p rzek radać?

B ezpieczniej oyło iść t a k , jak g d yby  r 
leżał do straży . M ógł liczyć na  to , że cboól 
go spostrzeg li d rzem iący  * ż o łn ie rz e , to  go ?  
zm ą za swego.

A  je d n a k  w ahał się jeszcze. N ogi je- 
ja k b y  p rzy ro sły  do ziemi. O strożnia w ychy 
głow ę z c ien ia  i za jrza ł do fram ugi. W  n 
la ta rn ia  w isiała  n a  dziale, żo łn ierze spali, ty li 
jeden , oparłszy  o ś c ia n ę , s ta ł z obnażony 
ta sa k ie m , lecz i ten  d rz e m a ł, coraz n iżej p 
chy la ł głowty; potem  się w s trząsa ł, sza* 
o tw iera ł zaspane oczy i znów  zaczy n ał drze mi

(Ciąg dalszy nastąpi).
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prawnie, bo, jak twierdzi, E stera po krótkim na­
myśle mimo przedstawień p. burmistrza zgodziła 
się na powrót do domu rodzinnego.

To ostatnie twierdzenie mogłoby łatwo w kimś 
wzbudzić podejrzenie, że tutejsze duchowieństwo 
parafialne chciało gwałtem przeciągnąć Es.erę na 
wiarę katolicką i że potrzeba było aż interwencyi 
p. burmistrza, aby temu przeszkodzić. Wobec tego 
widzi się duchowieństwo parafialne zmuszonem 
oświadczyć, że jak z jednej strony nikogo gwałtem 
do przyjęcia wiary katolickiej nie zmusza, tak z 
drugiej strony, nie chcąc się sprzeniewierzyć swemu 
wzniosłemu zadaniu, nie może nikomu odmówić po­
mocy, kto je  o nią prosi, celem poznania prawdy 
i zapewnienia sobie zbawienia w wierze katolickiej, 
jedynie prawdziwej i do zbawienia wiodącej.

O taką pomoc prosiła tutejsze duchowieństwo 
Estera Mark, a że do przyjęcia wiaty katolickiej 
skłaniały ją  pobudki szlachetne i bezinteresowne, 
przeto duchowieństwo tutejsze nie mogło jej tej po­
mocy odmówić i zwróciło się z prośbą do sióstr Jó- 
zefitek, zarządzających domem przytułku i pracy, 
aby dały Esterze schronienie w swem mieszkaniu, 
lub kuchni do nich należącej dopóty, dopóki nie 
obznajomiłaby się z prawdami wiary św., których 
udzielał jej jeden z księży wikaryuszów katedral­
nych. Nie było w tym wypadku mowy o przy­
jęciu Estery do domu przytułku, boć duch iwień- 
stwo miejscowe zna dobrze statut wspomnianego 
domu, ale chodziło o danie schronienia Esterze w 
mieszkaniu prywatuem sióstr .Tózefit.ek, czego aui 
statut, a. i magistrat zabronić im nie m óg , ten. 
bardziej, że siostry ż 3-w iły Esterę nie z funduszów 
na utrz}Tmanie ubogich przez magistrat iiu przyzna­
nych, ale własnym kosztem, za co Estera wypła­
cała im się sumienną pracą w kuchni, jak to same 
siostry Józefitki wyznały przed kapłanem udziela­
jącym Esterze nauki religii.

W obec tego przedstawienia rze ssy jakże 
śmiesznem musi się wydać twierdzenie p. burmistrza 
oświadczającego, że zabierając przemocą E 'te rę  z 
mieszkania sióstr Józefitek, działał legalnie na pod­
stawie statutu..? A zresztą czy statut dla domu 
przytułku i pracy nakazuje nieprawnie do tego do­
mu przyjętych zabierać przemocą na policyę? (Jzy 
też p. burmistrz nie zrobiłby był daleko legalniej, 
gdyby przez inspektora policyi oświadczył był sio­
strom Józefitkoni, że nie pozwala na to, aby w 
swem mieszkaniu Esterę przetrzymywały ? Atoli p. 
burmistrz opierając się, jak twierdzi, na podstawie 
legalnej, polecił choćby przemocą sprowadzić Esterę, 
do magistratu, bo tam czekał na nią jej ojciec. 
Ojciec Estery zgłaszał się do duchowieństwa para­
fialnego z prośbą o pozwolenie widzenia się z córką, 
której to prośbie duchowieństwo parafialne odmó­
wiło, ponieważ Estera oświaiezjda księdzu udziela­
jącemu jej nauki religii, że za nic w świ scie z 
ojcem widzieć się nie clice i do niego więcej nie 
wróci. W tedy zwrócił się ojciec Estery z prośbą 
do Najprzewie'ebniejszego księdza biskupa Soleckiego 
i od Niego uzyskał pozwolenie na widzenie się z 
córką, atoli w obecności księdza i pod warunkiem, że 
nie będzie jej złorzeczył ani miot -ł na nią prze­
kleństw. I  wtedy nie chciała jeszcze Estera wyjść 
do ojca i uczyniła to dopiero wówc/as, gdy obecni 
tam dwaj księża wikaryusze oświadczyli jej, że 
musi być posłuszną woli księdza biskupa, który 
rozkazuje jej z ojcem się widzieć i pożegnać. 
W  półgodzinej rozmowie z córką starał ‘ ię ojciec 
wszelkiemi sposobami skłonić ją  do powrotu, błagał, 
z. klinał, całował po rękach, przyrzekał dać posag 
1 0 0 0  złr. — wszystko r.a próżno, córka oświadczyła 
stanowczo, że od zamiaru przyjęcia wiaty kato­
lickiej nikt i nic odwieść jej nie zdoła. Po odejściu 
ojca prosiła księży, aby ksiądz biskup nie pozwalał 
jej ojcu widzieć się z nią.

Gdy inspektor policyi przybył do domu p rzy ­
tułku cel m zabrania E stery, a ksiądz zawezwany 
przez siostry Józefitki protestował przeciw temu, 
inspektor oświadczył, iż w razie oporu ma polece­
nie zabrać ją  przemocą. Zapewniał wszakże, że 
skoro E tera wobec p. bur uistrza oświadczy, iż 
trwa stałe w zamiarze przyjęcia wiary katolickiej, 
będzie natychmiast nietylko uwolnioną, ale nawet 
umieszczoną w innym zakładzie a ojcu wcale wy­
daną nie będzie. A czy pan burmistrz może za­
przeczyć temu, że Estera przesłuchiwana przez 
niego „osobno11, oświadczyła stanowczy i dobrowolny 
swój zamiar przyjęcia wiary katolickiej? Dla czego 
w wyjaśnieniu swem pomija milczeniem treść pro­
tokołu z nią spisanego ? Dla czego po tein jej 
oświadczeniu nie uwolnił jej, ale zatrzymał dalej na 
policyi i skłonił do dobrowolnego (?) widzenia się 
z ojcem i wreszc e wydał ją  ojcu, gdy jak  twierdzi 
„mimo jego przedstawień po krótkim namyśle od­
stąpiła od zamiaru przyjęcia wiary' katolickiej11.

Stało się, chcemy wierzyć oświadczeniu pana 
burmistrza, że Estera dobrowolnie zgodziła się na 
powrót do domu, ale gdy się weźmie na uwagę, że 
ta  dziewczyna miała lat 16 i te przeżyła na wsi 
z daleka od wielkiego miasta, że została przemocą 
wydarta z pośród ludzi, u których znalazła schro­
nienie i wśród których miała nadzieję osiągnąć cel 
upragniony; że była pod eskortą przewieziona do 
magistratu i tam przytrzymywana na po icyi mimo 
zapewnienia księdza, że skoro oświadczy swą chęć 
przyjęcia wiary katolickiej natychmiast będzie wolną, 
i tam dupioro wśród indagacyi ze strony magistratu 
i zaklinań ojca zgodziła się na powrót do domu 
lodzinnego, gdy się to wszystko uwzględni wówczas 
musi się wątpić, czy uczyniła ten krok dobrowolnie.

Dlategoż też ci, którzy przez tydzień cały 
z mą się bliżej stykali, którzy pouczali ją  ] raw 
wiary św., mają to przekonanie, że uczyniła ona ten 
krok nie debrowolnie, a p. burmistrz wydając ją  
bez wiedzy i wbrew woli duchowieństwa w ręce 
ojca fanatyka i narażając ją  na straszną przyszłość, 
postąpił nielegalnie, nie po ludzku a i nie po ka­
tolicku.

Sprostowanie, z  Żółkwi nam donoszą, że jest 
zupełną nieprawdą, iż w cerkwi w Butynacb, w 0 - 
brazie przedstawiającym piekło , jest jedna twarz 
podobna do p. starosty Lanikiewiczu. Również ma 
być niepraw dą, żeby na ramie były napisy takie 
jak „Duszytel“, „Mord“ etc.

Z BrzeŻańskiegO nam piszą , że w wyborach 
do Sejmu z większych posiadłości, niektórzy ziemia­
nie stawiają tam kandydaturę dra W ładysława Cze­
chowicza, byłego marszałka brzeżańskiego, inni zaś 
kandydaturę dra Juliana Błażowskiego.

Takie gratulant. W  liczbie włóczących się 
dnia wczorajszego rozmaitego rodzaju gratulantów, 
jako to : expresów, latarników, kanalników i t. p.
był jeden, którego zawód najmniej go upoważniał do 
składania życzeń noworocznych. Ni mniej, ni wię- 
cej, — był to „grabarz cmentarnyu. Bydiśmy wła­
śnie świadkami, jak do jednego z handlów tutej­
szych, indywiduum to przyszło z życzeniami — a 
przyszło jedno z pierwszych, zaraz po otwarciu 
handlu, jakby chciało uprzedzić innych, w złożeniu 
swoich żymzeń. a  chociaż jegomość ów mógł ży­
czyć, chyba tego, aby „ziemia była lekka11 tym, 
których on rydlem swoim zasypie ? Wyobraźmy 
sobie osoby, choćby nie przesądne, ale tylko ner­
wowe, jakie to na nich wrażenie sprawił ów nie­
pożądany gość noworoczny ? Doprawdy, że tego już 
aa wiele i chyba ua przyszły' rok, obok grabarzy, 
widzieć będziemy w liczbie gratulantów, znanych 
dobrze Lidalgćw tutejszych zakładów karawauiarskich.

Zmarli. W  Krakowie umarła Eufrozyna Emi- 
nowiezówna, córka naczelnika straży pożarnej k ra­
kowskiej, ukończona ninar-ystka. —  Ks. Franci­
szek Pobudkiewicz, ^rouoszcz kaplicy' Jagiellońskiej, 
poddziekani i podkustosz kościoła katedralnego, 
umarł w Krakowie w 6 6  roku życia." — Marya 
z Ottów Studzińska, umarła w Krakowie, przeżyw­
szy 25 lat. — W  Białej zmarł w 48 rokn życia 
Apolinary Góra, sędzia powiatowy.

Stan powietrza. Termometr — 1 0 8 Reaum. 
Zrana było — 14° R. Barometr 753. Idzie w górę. 
Dzień jasny, pogodny ale mroźny. Wczoraj barometr 
wskazywał 754°, a term. — 6  stopni R.

Z Tarnopola nam ■'piszą: — Za inieyatywą i 
usilnem staraniem nauczycielki panny W andy Ter- 
til, a koleżeńską pomocą i gorliwem poparciem na­
uczycielki panny Sabiny Loos, odbył się w Tarno­
polu dnia 17 z. m. koncert na korzyść biednych 
uczenie szkoły wydziałowej żeńskiej.

Dyrekcya i grono nauczycielskie czuje się w 
obowiązku złożyć serdeczna podziękę w imieniu bie­
dnej zgłodniałej dziatwy tym wszystkim, którzy tak 
chętnie spieszyli nam z pomocą bądź to biorąc 
czynny udział w przedstawieniu, bądź ułatwiając 
urządzenie koncertu.

Towarzystwo „Sokoła11 ofiarowało nam bezpła­
tnie salę, za co dziękujemy mu staropolskiem „Bóg 
zapłać11.

Seredeczną podziękę składamy także p. e. i k. 
pułkownikowi Wienerowi za bezpłatne udzielenie 
muzyki wojskowej na ten wieczór, oraz p. Alfre­
dowi Kołaczkowskiemu, dyrektorowi Towarzystwa mu­
zycznego, p. Edmundowi Hauswaldowi, dyrygentowi 
chóru, paniom Szydłowskiej, Tertil i Studzińskiej, 
oraz panom Hochleitnerowi i Warzeszkiewiczowi i 
wszystkim panom biorącym udział w chórze. W szy­
scy występujący, swoim śpiewem, deklamacyą i grą, 
ten wieczór tak uprzyjemnili, źe każdy wracał do 
domu pod miletu wrażeniem.

Publiczność zgromadziła się licznie stwierdzając 
słowa Pola: „Chociaż to życie idzie po grudzie, jak  
mi Bóg miły, nie źli są ludzie. 11

Ogólny dochód wynosił 30!) zł. 33 et., wyda­
tki 51 zł. 7 et.., postało dla biednej dziatwy 258 zł. 26 et. 

Dt/rekcya i grono nnuczgciehkie..
Mizerny jakiś urzędmezyna przychodzi do ka- 

syera z prośbą o zaliczkę.
— Nie dam, panie, nie dam. -Nie mogę.
— Ależ, panie kasyerze, zmiłuj się, jestem w osta­

teczności...
— Nie dam. Kto się ua gorącem sparzył, ten 

na zimne dmucha. Przed kilkoma tygodniami da­
łem Iksowi zaliczkę z.a cały' miesiąc., a on „wziął11 

i umarł.
— Ależ, panie kasyerze — woła zrozpaczony urzę- 

dnirzyna — czyż pan myślisz, że jabym był zdolny 
do takiego łajdactwa !...

Szczyt naiwności, w teatrze na próbie roz­
mowa toczy się o naiwnych. ,

— Nasza naiwna ! — woła ktoś w zapale.
— Nie — orzeka poważnie „naiwna11 — naiwną 

jest tylko t a , która mówi o swoich koleżankach 
wszystko, co myśli..,

Te tr. Dziś w poniedziałek (dnia 2  stycznia) 
w teatrzi hr. Skarbka o godzinie 7mej wie tzorem: 
Po raz pierwszy „Dla świętej ziemi11, obraz drama­
tyczny w 4 aktach Sewera z muzyką Steibelta. — 
Jutro we wtorek (3 stycznia) o godz. 7 wieczorem: 
„Aida11, opera w 5 aktach Verdi’ego. W ystęp pani 
Maryi Pawlików-Nowakowskiej, p. Bellinoioni, i p p .: 
Aleksandra My'szugi, Juliana Jaromina i Rudolfa 
Berr.hardfa.

Literatura i Sztuka..
* Przegląd polski. Dwudziesty siódmy rok upły- 

w , jak  pożyteczny ten miesięcznik rozpoczął swoje 
istnienie. Ciężką on nieraz przechodził dolę. Nie 
mówimy o stronie uiateryalnej, bo wydawanie u nas 
poważnego pisma jest zawsze połączone z ofiarnością 
tego, który to podejmie: ciężką jego dolę stanowiła 
zawsze walka z nieudolnością naszą w sprawach 
ekonomicznych, z uczuciowością, seutymentalnością i 
nieoględnością w sprTtwao politycznych, z apatyą i 
obumarciem w pracy nr rodowej , z przestarzałemi 
i śmiesznemi często poglądami w rzeczach litera­
ckich. Schlebiać narodowi swemu, głaskać jego wa­
dy, utwierdzać go w głu ocie, jestto zbrodnia nad 
zbrodni imi; alo zanim się głaskany na tem pozna, 
głaszczący łatwym sposobem staje się popularnym, 
wpływowym: zwłaszcza sprytny', zwłaszcza taki, któ­
ry na swym sztandarze wypisuje wspaniałe hasła: 
„postęp11, „demokra ya11, „praca od dołu11 i Bóg 
wie, co.

Przegląd polski od samego początku miał na 
oku i postęp i pracę od dołu i demokracyę, wszyst­
ko to, co Ojczyźnie i narodowi może być pożytecz- 
nem ; al6  od samego początku wiedział, że wszystkie 
to piękne hasła na nic się nie zdadzą; że żadnej 
korzyści nikomu nie przyniosą, jeżeli na każdem 
polu nie zrównamy się z tymi, którzy na zgubę na- 
szę czyhają. A jakże się tu zrównać? Nie inaczej, 
tylko trzeba pokazywać narodowi, gdzie jego słabe 
strony, i pchać go całą siłą do tego, żeby je usunął, 
żeby się wzmocnił i następnie coraz trudniejsze mógł 
podejmować zadania, aż do skutku.

Piękne to „Polska od morza do morza !u warto 
nawet życie za to oddać; ale doświadczenie uczy 
nas, że przez spiski i powstania do tego nie doj­
dziemy. Lepsza zdobycz, choćby nie wiedzie) jak  
drobna, aniżeli czcze gadanie i deinonstraeya; poli­
tyka i patryotyzm prawdziwy na całej kuli ziemskiej 
polegają na umiejętnom zbadaniu stosunków faktycz­
nych i na stosowaniu do nich środków i postępowa­
nia statecznem, rozważnem, ostrożnem a konsekwen- 
tnern. Więc i u nas tak być musi, bo inaczej, to 
nie postęp, tylko najokropniejsze wstecznictwo, nie 
praca narodowa, tylko jej zaprzepaszczenie, jej 
zdrada.

Pięknie to wołać: „demokracyi 11, „oświata!a 
Ale tak demokraeya jak  arystokracya w niwecz się 
obróci, jeżeli jej z przed nóg usuniemy byt mate- 
ryalny, i o wiata nie przyniesie pożądanycli owoców, 
jeżeli się jej nie nada kierunku odpowiedniego po­
trzebom narodowym. Pomimo powstań i klęsk wsze­
lakich potrafiliśmy dotrz.m ać .roku w sztuce, (a po 
części i w nauce innym narodom, ale pozostaliśmy 
daleko za niemi na polu pracy- ekonomicznej; widać 
ztąd, że oświata nasza powinna iść w kierunku pra­
ktycznym.

Wołali żydzi i masoni: „Precz z ultramonta- 
nizmem i k'erykaliztnemI To zapory ośw iaty !11 Ani 
ultramontanizmu, ani klerykalizmu, któryby komu­
kolwiek był szkodliwym, u nas nigdy nie było; nie 
było nawet żarliwości religijnej. Dowodem tego fakt, 
że religijnych w ijen nie prowadziliśmy z sobą; że 
dziś nie byłoby prawie śladów naszej stopy na Rusi, 
gdyby nie zakony, gdyby nie ofiarność jednostek ze 
szlachty i magnateryi. Nasz katolicyzm był zawsze 
tylko ciepły. Rzeczy nie było i nie ma, przeciw której 
walka mogła być podjęta; ale hasło żydowskie i 
masońskie, stosujące się nawet do innych krajów i 
stosunków, pochwycono zaraz i u nas, wystawiono 
działa i wymierzono...

Przeciwko komu i czemu? Do tego samego 
celu, do którego biły 'oismarkowskie i moskiewskie 
działa i karabiny: w pierś obumarłej Ojczyzny' na­

szej. Że te biły, nic dziwnego: że biły i biją jeszcze 
polskie, to już dramat, na który izetelnemu Polako­
wi trudno patrzeć, a trudniej jeszcze zrozumieć po­
pularną głupotę, która to czyni. Boć nie trzeba na 
to filozofa, żeby zrozumieć rzecz jasną jak słońce, 
mianowicie tę, że Bismark i Moskal nie gubiliby 
katolicyzmu, gdyby on nie był zarazem polskością.

Przeglądowi polskiemu  dostała się znowu smu­
tna rola wskazywać złe i karcić tych, którzy to złe 
robili. Za propagan ę polityki roztropnej, której się 
trzyma cały świat oświecony, przezwano go gasicie- 
lem pacryotyzmu; za napędzanie narodu do prakty­
cznej oświ ty, do ekonomicznej pracy — wrogiem 
oświaty', za obronę wiary i polskości, któr.z deptał 
Bism rk  i Moska], klerykałem. Nie zważał on na 
obelgi i dobrze zrobił. Dzisiaj już większość narodu 
t  zyma się jego zasad z pożytkiem dla Ojczyzny; 
trzymają się ich nawet ci, którzy go najwięcej ob- 
sypywali obelgami i potwarzami, a nawet ci (w skry- 
tości) którzy z obawy o utratę łatwym sposobem zy­
skanej popularności udają jeszcze na zewnątrz przed 
łatwowiernymi i krótkowidzącymi, źe mają jakieś 
inne zasady, : dalej tem udawaniem . bałamuceniem 
opinii publicznej narodowi szkodzą.

Takich zasad trzymał się P ‘zegląd polski 
przez lat 27, taką miał dolę i dzisiaj jest tak samo. 
Przyczyniał on się równocześnie nietylko do rozja­
śnienia zamąconych naszych poglądów na sprawy 
i pracę naszę narodową, ale także stał się ogniskiem 
przy którem skupiały się zawsze pierwszorzędne po­
wagi literackie. Kto będzie chciał mieć pojęcie o 
piśmiennictwie na^zem z ostatnich 25 lat, ten do 
Przeglądu polskiego zajrzeć musi i znajdzie tu naj­
obfitsze żniwo. Tu zawsze umieszczano pierwszo­
rzędne prace, a ;eżeli były gdsfieiudziej wydane, tu 
były ocenione; tu także znajdziJ' się obraz oświaty 
naszej z tego czasu, bo tu niczego nie pomijano. 
Sprawy krąjo,ve, państwowe, 'narodowe, społeczne, 
literackie, ekonomiczne we wszystkich gałęziach, z 
poglądem we wszystkich tych kierunkach na to, co 
się u innych narodów równocześnie dzieje—wszystko 
to było i jest rozstrząsane w l ‘rzeglądzie polskim  
w sposób gruntowny, choć popularny1. Nie ma też 
oświeconej i patryotyc.znej rodziny, oświeconego i 
patryotycznego domu, w której by i w którymby 
pisma ni było.

Każdy zeszyt jest to znaczna książka, obejmu­
jąca od 1 0  — 1 2  arkuszy druku i dziwić się pra­
wic wypada, że za 1 2  takich książek płaci się 
rocznie 16 złr., półrocznie 8  złr., . kwartalnie 4 zlr. 
dla duchownych i nauczycieli cena jeszcze niższa, 
bo wynosi 1 ‘2  zlr. rocznie.

Treść każdego zeszytu bardzo urozmaicona. 
W  każdym prawie Ze życie jest powieść dobrana, 
zajmująca, a przyzwoitości nie obrażająca, kilka 
rozpraw z dziedziny' literatury naszej, lub obcej, z 
dziedziny' historyi, z dziedziny ekonomii i zagadnień 
społecznych, w każdym zeszycie znajdujemy przegląd 
najważniejszych wypadków politycznych, krajowych, 
i zagranicznych, a wreszcie bardzo obfity dział spia- 
wozdań i recenzyi z pojawiających się dzieł lite­
rackich. Współpracownikami są pierwszorzędne zna­
komitości naukowe, literackie i polityczne. Nie ma 
prawie jednego człowieka znaczniejszego w nrrodzie 
naszyci, któryby nie dostarczał Prze,glądoivi lub nie 
dostarczył dawniej przędzy swych myśli, lub kwia­
tów swych uczuć.

Rozmaitości.
— Kluby kobiece w Paryżu, powstałe za dru­

giego cesarstwa, wielkiem cieszyły się powodzeniem. 
Wojna w roku 1870 przerwała zebrania, ale odżyły' 
one znowu za septennatu marszałka Mao-Mahon t. 
Mężowie—- zwłaszcza m łodychp ięknych  członkiń — 
niechętnem okiem patrzyli na tę zabawkę i wszti- 
kiemi silami starali się stowarzyszenia te rozwiązać.
0  jednym z tych mężów dowcipną anegdotę opowiada 
paryski Figaro.

Jeden z najwaleczniejszych oficerów Napoleo­
na I I miał młodą i piękną żonę, którą kochał nad 
życie. Ponieważ przysłowie powiada, że „nie ma mi­
łości bez zazdrości11, nie lubił on, aby żona jego wy­
dalała się z domu inaczej jak w jego towarzystwie. 
Kochająca jo małżonka długo była mu posłuszną, 
ale czegóż nie dokażą przyjaciółki! Po długich na­
mowach dała się wciągnąć do klubu „brzydkich11, 
założonego przez księżnę Metternichową. Mąż udawał 
z początku, że mu to jest obojętnem; kiedy jednak 
coraz częstsza nieobecność żony dała mu się już we 
znaki, postanowił w dowcipny sposób okazać jej 
swoje uiezadowolnienie.

Podczas jednego z dłuższych posiedzeń klubo 
wych przemienił umeblowanie swego gabinetu na 
uuieblow tnie gabinetu żony i na odwrót. Zdziwiła 
się bardzo powracająca małżonka, gdy zmianę tę spo­
strzegła, ale więcej jeszcze, gdy — chcąc się dowie­
dzieć przyczyny tej zmiany — weszła do pokoju 
swego męża.

Dzielny oficer, przybrany w peniuar kobiecy', 
piluie haftował przy krosnach.

— Co to znaczy ? —  zawołała przerażona, sądząc 
że mąż dostał pomięszania zmysłów.

—  N ic — odparł dowcipny .m ałżonek.— Ponieważ 
ty  zmieniłaś swą płeć, więc i ja  próbuję to uczynić. 
Ty jesteś członkiem klubu, ja  natomiast bawię się 
w Penelopę.

Zabawną tę scenę zakończył serdeczny śmiech
1 całusy, a klub „brzydkich11 liczył odtąd jednego 
członka mniej.

•— Z medycyny. Lekarz niemiecki dr. Beksing 
wydał książkę, w której wykłada swoję metodę le­
czenia „surowiczego11. — Jeżeli krew danego zwie­
rzęcia (np. konia) uczynimy odporną na jaką chorobę 
zakaźną (np. na tężec), a potem tę jego krew za- 
strzykniemy innemu zwierzęciu, choremu na taką 
sarnę chorobę, to pacyent wyzdrowieje. — Stosować 
się to ma także do ludzi.

W  razie potwierdzenia się tych wywodów ludz­
kość byłaby uwolnioną od plag najstraszliwszych, na 
jakie doląd lekarstwa nie było.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 31 g rudn ia . 

(Z.). F izy o g n o m ia  g ie łd y  naszej w o sta ­
tn im  .d n iu  ro k u  n ie  zm ien iła  się. T a  sam a 
w strzem ięźliw ość, co od k ilk u  ty g o d n i, cecho­
w ała  ją  i_ dzisiaj. W  dw óch tyc li p ap ie rach  
b y ł dziś ja k i  ta k i obró t, m ianow icie  w S ta ts- 
bahnach  i k red y tach . A kcye S ta tsb a h n u  spad ły  
praw ie  o 5 zł., n a to m ias t podn iosły  się praw ie 
o ta k ą  sam ą k w o tę  p ry o ry te ty  te j kolei. R uch 
te n  pow sta ł sk u tk iem  senzacyjnej w iadomości, 
k tó ra  rozeszła się w  południe. O to spór zarządu  
S ta tsb ah n u  z w łaśc ic ie lam i p ry o ry te tó w  zakoń­
czony być m a ugodow o w  te n  sposób, iż za­
rząd  S ta tsb a h n u  dopłaci w łaścicielom  pryo- 
o ry te tó w  kw otę  po trąconą ty tu łe m  po­
d a tk u  dochodow ego p rzy  w y p łac ie  kuponu 
w rześniow ego i od tąd  ku p o n y  od p ry o ry te tó w  
w yp łacać  będzie w  pełnej w ysokości bez ża ­
dnego po trącan ia . Z atem  p oda tek  dochodow y 
od p ry o ry te tó w  będą m usieli opłacać akcyona- 
ryusze  i d la  tego  spad ł k u rs  akcyi. U stępstw o 
to  rob i zarząd  S ta tsb a b u u  podobno dla. te^o, 
ab y  pojednać w ęgiersk iego  m in is tra  finansów  
z Z ak ładem  k redy tow ym  ziem skim , na czele

k tó reg o  sto i prezydent, S ta tsb ah n u  p. Taussig. 
W  te n  sposób będzie Z ak ład  k red y to w y  ziem - 

; sk i b ra ł także  udz ia ł w w ęg iersk ich  operacyach  
w alu tow ych . N ad to  chce Z arząd  S ta tsb a h n u  

\ u n ik n ąć  d łu g ich  i kosztow nych procesów , k tó re  
j na  ca ły  ru c h  kolejow y i na  p raw id łow y  b ieg  
’ czynności za rząd u  n iekorzystn ie  oddziałać m u ­

szą. W  k re d y ta c h  b y ła  dziś zn iżka  sku tk iem  
znacznych  sp rzedaży  a rb itrażu  na  rach u n ek  
B erlina . W e w szystk ich  innych katego ryach  
papierów  n ie było  praw ie  żadnych  zm ian.

A  te raz  podam  w am  zestaw ienie o sta tecz ­
n y ch  no tow ań  dzisie jszych  z no tow aniam i z 
31 g ru d n ia  1891 r. P oznacie z niego, ja k  znacz­
nym  zm ianom  u leg ły  k u rsa  w  ciągu ub ieg łego  
roku. R e n ta  w spólna n. p. podniosła się o 5 
pret., au stry ack a ' z ło ta  o 6 ’ / 2 pret., a w ęg ierska 
z ło ta  przeszło  o 7 p ret.

O sta tn ie  notow ania:
31 g rud . 1892

Nadesłane.

K red . austr.
n w ęgier. 

A nglob. 
IJn iony  
B a n k v e ie in y  
L an d erb an k i 
L udw ik i 
O zerniow . 
R e n ta  papier.

„ sreb rn a  
A ustr. z ło ta  
W ęg. z ło ta  
A ustr. pap. 
W ęg. pap. 
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2 0  m arek 
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Telegramy „Przeglądu11,
Tarnów 2 styczn ia , (pryw .) Ks. in fu ła t 

R y b a rsk i w T uchow ie u m arł 2 s tyczn ia . E xpor- 
tacy a  zw łok  odbędzie  się o 3 popołudniu . P o ­
g rzeb  4 s ty czn ia  rano  w  T uchow ie.

Paryż 2 s ty czn ia  (pryw.). W czoraj w  nocy 
rozlepiono tu  n a  rogach  ulic  p lak a ty , w zyw a­
jące  C a r n o ta , ab y  w y d a ł d ek re t polecający 
uw ięzić w szystk ich  podejrzanych  o u dzia ł w 
sp raw ie  panam sk ię j i skonfiskow ać ich  m ają tk i 
aż do w ysokości m ilia rd a  franków  celem  w y ­
nag rodzen ia  szkody w łaścicielom  w alorów  pa- 
nam skich.

B y ły  b u lan źy sta  Jerzy ' T h ieb au d  m iał 
przedw czoraj odczy t publiczny , w którymi wy- 
kazy'wał, że n a  dokończenie budowy' kan a łu  
panam skiego  p o trzeb a  jeszcze 500 m il. franków  
i że rząd  p ow in ien  polecić jed n em u  z w ielkich  
in s ty tu tó w  finansow ych, np. C red it foncier do­
kończyć to  p rzedsięb iorstw o, g dyż  n ie  należy  
dopuścić do tego , żeby  ono przeszło w  obce 
ręce.

Odesa 2  s ty c z n ia  (pryw .) W ed łu g  doko­
nanego  tu  jednodniow ego  spisu  ludności, liczy  
O desa 338.690 m ieszkańców .

Petersburg 2 s ty czn ia  (pryw .) Z jazd  cho­
le ry czn y ch  lekarzy  uch w alił jednog łośn ie , że 
w ed ług  ich  obserw acyi, ro zp rzestrzen ia  się cho­
le ra  w zdłuż lin ii ko lejow ych i rzek  sp ław nych  
i że do o rgan izm u  ludzk iego  dostaje  się je d y ­
n ie  za p rzew odn ic tw em  w ody do picia. Z jazd 
podzielił się n a  dw ie kom isye, z k tó ry c h  jed n a  
pod przew odnic tw em  prof. d ra  K ap u stin a , liy- 
g ieu is ty , m a  zebrać  w szystk ie  fa k ta  i spostrze­
żen ia  n«,ukowe ż o s ta tn ie j cholery  : d ru g a  zaś
pod p rzew o d n ic tw em  pro feso ra  S kw arcow a u- 
łoży  p raw id ła  po licy jn o -san ita rn e  w  ce lu  zapo­
b ieżen ia  pow ro tow i cho lery  n a  w iosnę

Od ty g o d n ia  m am y tu  i w  całej północnej 
R osy i s tra szn e  m rozy. T erm o m etr n ie  podnosi 
się w yżej n ad  —  25° C.

Bukareszt 2 s tyczn ia . M in is te r sp raw  za­
g ran iczn y ch  o d czy ta ł p rzedw czoraj w  obu iz­
b ach  p a rlam en tu  um owę, z a w a rtą  15 g ru d n ia  
m iędzy  kró lem  K aro lem  a  k ró low ą ang ie lsk ą  
W ik to ry ą  w spraw ie m ałżeń stw a  m iędzy  r u ­
m u ńsk im  następcą  tro n u  a  księżn iczką  M aryą 
E d y n b u rsk ą . P a rla m e n t p rzy ją ł tę  um ow ę hucz­
nym i oklaskam i. — N astęp n ie  ośw iadczyli p re ­
zydenci izby  i senatu , że k ró l zaprosił, ich  aby  
n a  w eselu  m łodej p a ry  w S ig m arin g en  re p re ­
zen tow ali p a rlam en t rum uńsk i. N astępn ie  od­
roczono p a rlam en t n a  fe ry e  św iąteczne, k tó re  
p o trw a ją  do 1 0  s ty czn ia  s ta reg o  s ty lu  (tj. do 
22 s ty c z n ia 1. Iz b a  d ep u to w an y ch  dopiero po 
fe ry ach  obradow ać będzie  n ad  uckw alonem i ju ż  
przez se n a t tra k ta ta m i handlow em i z A n g lią  
i W łocham i.

K ró l z orszakiem  u d a  się 25 g ru d n ia  s ta ­
rego s ty lu  (7 styczn ia) n a  gody  do S igm a­
ringen .

Budapeszt 2 styczn ia . S tronn ic tw o  lib e ra l­
ne sk ładało  w czoraj g ra tu lacy e  now oroczne p re ­
zesowi gab in e tu . P . W eck erle  dziękow ał za nie 
i ośw iadczył, że rząd  obstaje p rzy  sw ym  pro ­
g ram ie  i łączy  z n im  całą  sw ą p o lityczną  re- 
pu tacyę. G łow nem  sta ran iem  rządu  będzie za ­
ła tw ić  w szy stk ie  kw estye  kościelno-polityczne, 
u trzym ać  n ad a l narodow y ch a ra k te r  p ań stw a  
w ęgiersk iego  tudz ież  p rzy jazne stosunk i m o n a r­
ch ii do m ocarstw  zagran icznych  i w zm acniać 
je  now ym i tra k ta ta m i handlow ym i. Pokojow e 
stosunk i E u ro p y  u p raw nia ją  do nadzie i, że b ę ­
dzie m ożna postąpić dalej n a  drodze skonsoli­
dow ania  m aterya lnego  położenia  W ęg ie r, u re ­
gulow ać ich  stosunk i finansow e i k red y to w e  
i p rzeprow adzić  reform ę ad m in is tracy i w ew nę-
trzn e j. t

M owę p. W eck erleg o ^  p rzy ję li posłow ie 
hucznym i okrzykam i r E lje n u.

Rzym 2 stycznia. K ro i p rzy jm o w ał w czo­
ra j g ra tu lacy e  now oroczne g ro n a  d y g n ita rz y  i 
urzędn ików  państw ow ych , p rzyczem  m ia ł p rze ­
mowę, w  której rzek ł, że n o w y  ro k  rozpoczyna 
się d la  W łoch pod b ard zo  uspokajającem i au- 
spieyam i pod w zględem  stosunków  m ięd zy n a­
rodow ych.

Paryż 2 s tyczn ia . C arn o t p rzy jm ow ał w czo­
ra j g ra tu lacy e  c ia ła  dyplom atycznego , w  im ie­
n iu  k tó rego  p rzem aw ia ł nuney u sz  papiesk i. C ąr- 
no t odpow iedział, że z żyw em  zadow oln ien iem  
przy jm uje  ży czen ia  m onarchów  i zw ie rzch n i­
ków  państw , będące w yrazem  pokoju  . zgody. 
T ak ie  sam e uczucia  żyw i ta k ż e  rz ą d  repub lik i 
francusk ie j. W  dalszym  to k u  sw ej przem ow y pod­
n iósł C arn o t h is to ry czn ą  ro lę  P ra n c y i i zak o ń ­
czy ł tem , że rząd  rep u b lik i spokojnie p a trz y  
w  przyszłość, bo sy m p aty e  obcych  m ocarstw  
dodają  m u  siły , w reszcie p ok łada  on ufność 
w  narodzie , k tó ry  zna ty lk o  k u lt honoru , p ra ­
w a i p raw d y  i n ie  da  sobie w zroku  zam ącić. -

Paryż 2  s tyczn ia . A n ty sem ick i dz ienn ik , 
Librę Parole, zarzuca  prezesow i izb y  F loque- 
tow i, że z funduszów  to w arzy s tw a  p an am sk ie ­
go  k aza ł w yp łacić  500.000 franków  sw em u p rz y ­
jac ie low i, jed n em u  z by ły ch  rosy jsk ich  dyp lo ­
m atów , k tó ry  dziś jest, w spółpracow nik iem  dzień 
n ik a  Nowoje Wremia.

Ciągnienie jni 2 etyczni* 1898 ___ __
L o s y  m ia s ta  W ie d n ia .

Główna wygrana złr. 200.000 
P r o m e s y  na te lu*y po rtr. 8 76.

L o s y  I r r e d y t c w e
Główna wygrana ałr. 150.000. 

^ ^ P r o m e B y  na te lojy po złr. 6 
290 Sprzedaj* po kord* dziannym "OM

August Schellenberg
w* Lwowit dom bankowy i kantor wymiany.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadałaja11. Pre- 

n u m e ra t^ O M n ^ ^ fc ^ ^ T Ó ^ a jro w in g ^ J^ L j^ t^

M. JONASZ
d o m  o f e a k o y y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 
kupuje i spriedajb wszystkie efekta I

bw a-.-iiiewem prowirji.
P r o m e s y  na losy miasta Wiednia z gł. wygr 

* 0 0 .0 0 0  z łr ., na losy kredytowe z gł. wygr 
150.00) złr., na losy regulacyi Dunaju a gł. wygr. 
8 0 .0 0 0  z łr . na 8 \  losy Zakł. kred. z:em. we 
Wiedniu i  gł. wygr. 5 0 .0 0 0  z łr . do ciągnieną 
z p o c z ą tk ie m  s ty c z n ia  1 8 9 3 .

N a  lo s  z a k u p io n y  w  ty m  k a n to r z e  
p a d ła  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c ie  
z łr .  5 0 .0 0 0 .  .

J e n e r a ln a i-e p r e z e n ta c y a  d la  (S a lic y l 
n a jw ię k s z e g o  i n a jb o g a ts z e g o  w  Ś w ię ­
c ie  T o w a r z y s tw a  w z a je m n y c h  u b e z ­
p ie c z e ń  n a  życ£e „ T h e  M u tn a l" . B o k  
z a ło ż e n ia  1 8 4 * . I T  N IU  HZ G W A R A N ­
C Y J N Y  3 9 8  M k J O N o W  Z Ł R . 2768

Telegram giełdowy.
W iedeń  dn ia  2  s ty czn ia  godz. 2 . m in. —

A kcye kred . 314-35 W ęg. kolej półn.
A lp iny  521— w sehodn. 197‘—
K re d y ty  w ęg. 362'50 W iedeńskie  losy
A ng lobank i 149-50 kom. 163-50
U niony  237-75 A kcye ty toń . 167‘—
L u d w ik i 218-50 G al. obi. indem .105-—
N ordbany  279.50 E lb e th a le  226-—
L o m b ard y  8 9 2 5  L an d erb an k i 226-75
L osy  tu reck ie  45-— R e n ta  zł. węg. 114T2
S taa tsb a lin y  293"20 B ankvere iny  115"—
C zern iow ieckie  246-25 R e n ta  węg. p. 100-40

R ub le  1201-
U sposobienie sta łe .

LuÓW. Z Izby tundlowej 2 stycznia 1893.
1. Akcya za sztokę. 

bu  ksp o au  biażącago
bez dywidendy.

K o le j galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216 50 219 50
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 245 — 248 —

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a  388 — — —
„ kredy t/ galic. 2 0 0  zł. w. a. — — 215 —

Listy zaitmone za 100  zł.
Banku lup. galic. 5"/. 40 „ 100 85 101 55
Banku kip. galic. 5'J/(, z 10%  pr. 108 10 108 80
Banku hip. 4 ł/j%  wa. lok. w 60 lat. 98 35 99 05
Banku krajowego 4 1/, %  wa. 99 10 99 80
Tow. kred. galic. 4 %  nieokr 96 50 97 20

„ 4 %  „ 41 V, 95 10 96 80
„ 4%  „ 62 1. 1 0 0  1 0  1 0 0  80
„ 4  „ 5 8  94 60 95 30

8. L isty  d łu in t za 100  zł.
-

Z. G. kr. wł. (daw. 6 % ) 3*/„ w l i k w .  --------
„ „ „ (daw. 6 % ) 2 7 s 7 « * 50 — ----------

4. Obliyi za 100  zł.
Indenmizacyjne galic. 5 pro. m. fc. 104 80 105 60
Galic. fund. propinacjjnego 4%  95 — 95 70
Buków. fund. propin. 6 'J/„ w. a. 101 50 102 20
Kom. Danku kraj. 5 prc. w. a. I  ern. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1879 ? pr. w. a. 103 60 — —

„ „ 1883 4%  7„ 92 30 v3 —
5 . P r j .

Losy miasta K rak o w a ......................  23 50 25 —
„ „ Stanisławowa • . . 8 6  — — — 1

6‘. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i ............................ 6.66 6.76
N a p o le c n d o r .......................................  9.56 9.66
Półimperyał r o s y j s k i ....................... 9.70 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.18*/, 1.24—

papierowy . 1.18*/, l-20Va
100 marek niemieckich . . . . 5 9 . _____ b9’40

Ruch pociągów kolejowych
W*.tny od dnia 1 maja 1392 r. vedlcg aagaru lwozsklago

Praychedz* do L w o w a

Z Krakowa
Z Huszyny-Krynicy ria 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzac Podsamcz*
Z Soczawy......................
Z Kimpolnnga .
Z Radcwiac......................
Z Hlibohi 
Z NowosieUcy .
Z Słobody rungurskiej 
Z Hceiatyna ria Halicz 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa 1 Stryja .
Z Suchy, N. S%csa, Chyro­

wa, Stanisławowa 1 Stryja 
Z Chyrowa, StaaiaU^owa 

l S tryja . . .
Z Fwate, Miskoicsa, Moa- 

kacaa, Lawn.-roago 1 
Stryja . . .

Z Sokala i Bełżca .
Z Sokala I Baw/ raskiaj

<51:1. JS fl 9 10

901

* 5 T (Ho

2*6 917
758

1 0 Ć5 758
1 0 * t 7‘6
I O w

756
1009
IOW

goi
Odchodaę ae Lwowa:

Do Krakowa . . .
Do Muszyny - Krynicy ria 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(x Podzamcza)
Do Suczawy . . . .
Do Husiatyn* ria Halicz .
Do Słobody rungurskiaj .
Do NowosieUcy. . . .
Do H liboki......................
Do Badowitc . . . .
Do Eimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cz* 1 8 uchy . . . .
Do Stryja i StanUławowa 
Do Stryja, Ławocznago,

Hunkecsa, Mfakolca* i
Pesztu............................

Do Bełżca 1 Sokala .
Dg Sokala 1 Sawy Roekbj

Uwaga: Godziny podk-eólone linijką 1 maczają por* 
nocna od godz (i wieczorem do godz o 111. 69 . ano

10<i

3 to
6 »
6 “
6 “
e»-
6 “
6 “
6st

91*

Bi«

916

626

941

10"-

9"«

9S"
95‘
9“
05»

616

git

I 2 A
1 i

0
1 a

Z
a.

i

646 93*

7*i

6**
l*s 706

1«
1«

70*
7 Ć6
7 Ó6
7 Ó6

iS6

l i i

l i i
4*8
gs*

1101

76S

10*6

106*
8 “
gr:
8 ’*

1Ó5«

1ÓJ«
los®

1()S«

10"' 
10sl

7iL
7 «

’ t 7iL
751
9-6
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P O W l l i t
jtriSS:

P a w ł a  d ’A . ir r * K io a t .  
Tłumaczona prze* Leopolda C zip ió jk iłfr,

(Ciąg finiszy).

za-— W ięc  chcesz, bym  jechał z tobą?  
p y ta ł In d y a n in , spoglądając n a  m ą sw em i pię- 
knem i, aksam itnem i oczym a, w  k tó ry ch  p rze­
b ija ło  się ślepe pośw ięcenie w połączeniu  z in- 
nem , gorętszem  uczuciem .

U śm iechnęła  się, odsłan ia jąc  sw e drobne, 
b ia łe  zęby, p iękn ie jsze  od pereł, po ław ianych  
n a  w odach  je j w yspy  rodzinnej.

— N ie m am  n ic  sk ry teg o  przed  tobą, w szak 
w iesz o tern  do b rze ; ale idź i śp iesz się, żeby 
nasz p an  n ie  czekał.

P o  k ilk u  chw ilach  pan i S tevens, g u w er­
n a n tk a  N h isk i, od jechała  w raz  z R am zesem  w 
k ie ru n k u  uJicy B e rn . W ielb icie le  poskrom i- 
c ielk i, w idząc  na  koźle zam kniętego  powozu 
w ysoką sy lw e tk ę  Ram zesa, sądzili, że odje­
ch a ła  do dom u, ja k  to czyn iła  każdego w ie­
czora, i z kolei opuścili cyrk.

W  pul godziny  R am zes p rzy b y ł po m łodą 
dziew czynę, w yprow adził ją ty  lnem i drzw iam i 
i n a s tęp n ie  zaw iód ł do m iejsca, w k tó rem  ocze­
k iw a ł n a  n ich  R y sza rd  de 01avicres. N ioska, 
b y  n ie  zw racac na siebie uw agi, u b ra n a  by ła  
w k ostyum  europejski. H ra b ia  siedzący  ua 
k rześle  pod d rzew em  w bliskości Ł u k u  T ry ­
um falnego , spostrzeg łszy  ich  zbliżających, się, 
p ow sta ł i podszedł k u  m m .

— D obrze, żeś p rz y s z ła — odezw ał się m ow ą 
syngalezów . — S iad a jm y  pod tern drzew em  i 
pom ów m y.

(Id y  Nhisfea w m ilczen iu  spe łn iła  jego  po­

lecenie, przeciwnie Ramse.? cofnął się o Idljka j tTrego ojca panie, było niewyczerpana; on za-
kroków

— Czy zrozumiałeś mnie. Ramzesie?.,. Sia- 
daj, gdyż stojąc, zwracać będziesz na siebie 
uwagę,

— Tak blisko 
pnął hindus.

przy tobie, panie?... — sze-

— Nie mamy przed tobsy żadnych tajemnic.
■d

sce pomiędzy nim i Nhiską.
Gdy Ramzes usiadł, Ryszard zajął miej-

Czy jesteś zadowolniona ?... -— zapytał po- 
skromicielkę.

— Życie moje jest godne zazdrości... — od­
rzekła. — Każdy dzień przynosi mi nowy try­
umf, a nazwisko moje stało się sławnem. Naj­
piękniejsi, najbogatsi i najsławniejsi mężczyźni 
głoszą moje pochwały i klękają u stóp moich...

— 1 podoba ci się to, wzrusza cię?
Rzuciła spojrzenie na siedzącego nieru-

chomie Ramzesa i odrzekła :
— Nie. Przeciwnie... wszystko to nudzi mnie. 

i męczy. Ach! o ileż więcej cenię skromne ży­
cie w mym domku małym, tam, w moim kraju 
rodzinnym!

— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Że wracać tam będę z największą rado­

ścią, skoro tylko spełnię wyznaczone mi przez 
ciebie i twego ojca zadanie.

— Może będziesz musiała czekać jeszcze 
długo.

— Króciej, aniżeli trwać będzie moja wdzięcz­
ność i gotowość do poświęcenia dla was. Bo 
może ty nie wiesz, panie, ile zawdzięczam twe­
mu ojcu?... Matka m oja, uboga syngalezka, 
uwiedzioną została przez pewnego Anglika, który, 
gdy się dowiedział, że miałam przyjść na świat, 
obawiając się brata ma’k i , odjechał jak naj­
spieszniej , nie poczuwając się do żadnych 
względem mnie obowiązków. Matka moja stała 
się przedmiotem pogardy tak wśród swej ka­
sty, jak i ,w  rodzinie. Zrozpaczona, byłaby 
umarła z nędzy i smutku, gdyby nie był ją 
poznał p. de Clavieres. On ją pocieszył, za­
pewnił byt, podniósł w  jej własnych oczach. 
Choroba matki mojej była straszną i pozba- 
wiła ją zdrowia na całe życie. Miłosierdzie

D r o b n e  o g J o 8 z en  1»
p o  3  e s s t j  o d  ra

„Do K.“
Dawno byłaś ml wyrazem mych marzeń 
Na „Damie" Sahry... dobiłaś renie zopelnie,.;

W . \

Orzeczenie laboratoryum ciiemicznegG król stoł. miasta Lwuwa.

spokajai wszystkie potrzeby, dał środki na moje 
wychowanie. W szystko co umiem i czem je­
stem, zawdzięczam jemu. W  roku zeszłym, ma­
tka moja, umierając, kazała mi przysiądz, że 
będę was kochała i będę wam posłuszna, jak 
gdybyście obaj byli samym Siwą. Wykonałam  
przysięgę i jestem zawsze gotowa jej dotrzy­
mać. Cokolwiekbądź rozkażesz, Nhiska, skoro 
tylko będzie mogła, spełni.

— Dobrze — odrzekł Ryszard de Clavieres 
— przyjmuję twe słowo i zachowuję je. Ale 
potrzebuję również słowa Ramzesa.

— Ramzes — odrzekł hindus — jest bie­
dnym poławiaczem pereł, który całe życie na­
leżał do ciebie i do twoich. Gdy mówią m ir  
idź! — idzie; gdy rozkazują mu pozostać na 
miejscu — pozostaje. Pan powiedział mu: „Po- 
jedziesz z Nhiską do Francyi i będziesz miał 
nad nią opiekę; nadto uczynisz wszystko, co 
ci się poleci mój synu “ Ramzes słyszał to i 
zrozumiał.

— Niedość tego, mój dobry Ramzesie — 
rzekł Ryszard — ja wymagam czegoś więcej. 
Cokolwiekbądź zobaczysz, cokolwiekbądź usły­
szysz, ufaj mi zupełnie. Pragnąłbym, byś so­
bie powiedział: mój pan może tylko chcieć do­
brego i sprawiedliwego. Nhiska i Ramzes ni­
gdy nie doznają krzywdy od niego... Czy rozu­
miesz myśl moją, czy czytasz w mem sercu, 
Ramzesie '?..■

— Rozumiem — odrzekł Indyanin,
— Dobrze. A. teraz, ponieważ chcę rozmó­

wić się z Nhiską, odejdź od nas i uważaj, byT 
nikt obcy rue słyszał naszej rozmowy.

Ramzes powstał i oddalił się.
— Europejskie zwyczaje — rzekł Ryszard, 

zwracając się do Nhiski — obyczaje kobiet tu­
tejszych i sposób ich życia, są ci nieznane; 
otóż przez przywiązanie do nas potrzeba, aże­
byś nietylko zapoznała się z niemi, ale w jak 
najkrótszym czasie nabyła doświadczenia w  tych  
razach zupełnego. Czy jesteś do tego zdolną?

— Poznam je, skoro tylko rozkażesz panie.
— W ięc rozkazuję.
— W  takim razie wytłumacz się pan jaśniej;

" ś3£ ’

będę się starała zrozumieć twe życzenie i speł­
nić je...

— Potrzeba pociągnąć ku sobie pew nego 
mężczyznę, którego ci w skażę, w zbudzić w  nim  
namiętność gw ałtow ną, któ-.ą będziesz ciągło 
podsycała, lecz n ig d y  je j  nie zaspokoisz. W  ty m  
celu użyjesz w szystk ich  sw oich pow abów , do­
prow adzisz go do tego , b y  dla p rzypodoban ia  
się tob ie  popełn ia ł w szelk ie  szaleństw a...

— Aż tak daleko ?
— Im dalej, tern lepiej.
— W ięc nawet aż do zbrodni?
—- Aż do zbrodni.

. — Czy on żonaty ?
— Żonaty z kobietą, od której hrabina de 

Ciavićres doznała tak strasznych krzywd i cier­
pień, jakich niewiele ludzkich istot doświad­
czało...

Krasickich 16, 7 pokoi z przy 
neh żytościami I piętro. 48 1 3

A|bin Solecki we Lwowie, ulice 
W ałowa I. U sprzedaje wszelkie 
towary, wclodzące w zakres han-1 
dla korzennego, po ceDa h możli­
wie najniższych, mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero 
wej, w  Kamionce strunńłowej, po 
cenach fabrycznych, inne wyroby 
młynarskie i produkt a strączkowe 
w dobryoh gatunkach i tanio 
Zlecenia z prowincyi wykonaj? 
starannie i niezwłocznie. Osobom 
stale zamieszkałym we Lwowie, 
które niechcą się codziennie tru­
dzić rachunkami z kupna wiktua­
łów, wydaje na książeczki towary, 
na rachunek płatny co miesiąc.

38 2 — 3

Realność przy ulicy Żółkiewskiej 
Nr. 87 z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość u właści­
ciela lub Dr. Dubanowieza,

40 2— 3

Niezrów naną 
dobroć tych 

tu tek  dowodzi 
obecne orze­
czenie chem i­
cznego labo 
ratoryum  k r ­
ato!. m iasta 

Lwowa.
Hit. tu Itr nic-

niezne S. W 
Niemojow- 

skiego nie za­
w ierają żad­
nych z d r.w iu  

szkodliwych 
składn ków.

Do nabycia w sklepach S . W . Y le m u j o - w s k le g o  we Lwowie : 
T eatralna 3, Jagiellońska 6 , w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 

wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach.

L. 19148 1892. 33 2 - 2 6
Do pana Stefana "Wierusz Niemojowskiego, fabrykan ta  

tu tek  cygaretow yeh we Lwowie.
Z polecenia M agistratu  z dnia 24 m arca 1892 

L. 19148 zbadałem  nadesłany przez pana  papier cy- 
garetowy, oznaczony wodnym napisem  „S. W . Nie- 
mojowski" i znalazłem , że takowy nie zaw iera żadnych 
niewłaściwych składników i tak  pod względem wy­
dawanego procentu popiołu jak  i wydobywających się 
dymów od}towiaila zupełnie wszelkim  wymogom h i ­
gienicznym .

Z  m iejskiego laboratoryum  chem icznego 
Lwów, dnia 30 m arca 1892.

W idziano w Prezydium  M agistratu.
M ochnacki w. r. Dr. M. D. W ąsowicz w. r. 

prezydent. zaprzysięgły chemik m iejski i sąd.

Do każdego 
pudełka  tu tek  
zaopatrzone - 
go firmą S. W . 
Niemojowski 

dołącza się po 
wyższe orze-- 
czenie lab o ­
ratoryum  che­
micznego k r. 
stoł. m iasta 

Lwowa.

Ostrzega się 
przed  n a ś la ­

downictwem.

K L I S Z
(C liche ’s)

do ilustrowania cenników itp.

“ i

Zarządzcę, ekonoma i usobę do
prowadzenia gospodarstwa domo­
w e g o  i z d o ln e g o  r u t y n o w a n e g o
kąpielowego, popakuje Zarząd za­

kładu wodoleczniczego „Marjówka", 
poczta Lwów. 8 7— ?'

I J r b r  S r / i i r r s f r r  /
V iel llliirk  uml m ehr V erlraueii im 

ueueti Ja lu  ! Lisim- ke.inen H rirf erhaltcn , 
ich hier solion drcirnal geschriehcn. S o llte ; 
die Zcit kom men: Sie w m len  den an lri h- 
tig liehenden Druder immer tinden. Ich 
wohne je tz  in ITesslm rg, Yodiczgassc Nr, 
17. Ilir Geliet ist erhftrt.

Adieu! Lw igkeit?

N o w o ś c i  m u z y c z n e .
Nakładem księgarni, składu ) wypoży­

czalni nut mazycznych uraz ezpedycyi 
pism peryodycznych S* V. K r z y ż a  
n n n f k i e g o  w Krakowi* wyszły:

Do śpiewu:
Mirecki Stanisław, „We asie", piosenka do 

śpiewu na jeden głoi. Cena 50 ct. l| 
Wroński Adam, „Śpiew Jsnka4, pieśń z 

towarzyszeniem fortepianu Cena 50 ct. 
Na fortepian : 

łlock J. N. c. i k. Kapelmistrz 13 pułku 
„Echa minionych lat" Zbiór pieśni na­
rodowych. Cena 1 '20 

Popiołek Teodor, .Czołem", mazury Ce­
na 80 ct.

Wrcń3ki Adam, „Kawalerskie mazury" 
Cena 80 et.

Wroński Adam, „Stalcia", polka frangaise.
Cena 50 ct.

Wroński Adam, „Warszawianka", polka 
mazurka. Cena 50 ct.

Wroński Adam, „Z nad Wilii", walec. 
Cena 1 zł.

Wroński Adam, „Hydropatyczny kadryl" 
Cena 80 ct.

Wroński Adam, „Do Śniatyna z kucykami" 
galop. Cena 60 ct.

D o  'nabycia  we wszystkich księgarniach,
1 2-5

galwanoplastyka, 
STKIIEOTYPIV

Wyprawki
dla niemowląt
starannie wykonane

po cenach możliwie uainiś- 
urych poleca handel

Edwsrda IcM liiip i
W E LW OW IE, 18 I 

ulica Balicka liczba 16.

— Rozumiem. Spełnię twój rozkaz.
— Ale czy będziesz dość silną, by go na­

przód zwabić, a potem usidlić?
— Sztuka ta -— odrzekła, uśmiechnąwszy się 

filutnie jednakową jest zarówno w Tndyach, 
jak i tutaj. Nadto, nie na to od miesiąca żyję 
za kulisami cyrku, bym nie miała spostrzedz i 
zrozumieć wielu rzeczy. Nhiska będzie ci po­
słuszną, ale pod jednym warunkiem.

— Jakim?
—- Potrzeba, bym wywarła wrażenie na tym, 

którego mi wskażesz, by mnie zauważył, bym 
mu się podobała. Bez tego wszystkie nasze 
projekty spełzną na niczem...

-— Jutro zawiozę cię do lasku Bulońskiego 
w powozie bez; cyfr i herbów. Zakryjesz twarz 
woalką i ubierzesz się skromnie, by nie zwró­
cić niczyjej uwagi. Tam pokażę ci twoją przy­
szłą zdobycz, księcia de Roąuebtune. Ponieważ 
należy on do najwyższego świata i lubi bawić 
się, niepodobna więc, by którego dnia nie przy­
szedł do cyrku dla zobaczenia ciebie... Po wa- 
szem pierwszem spotkaniu się, pomówimy ob­
szerniej.

— Ozy masz mi dać, panie, jeszcze jakie in­
strukcje ?

— Tak. Będziesz mnie zawiadamiała szcze­
gółowo o wszystkiem co zajdzie, y  miarę zas

postępu  spraw y będę ci n ak re ś la ł p lan  pesi 
pow ania. “■

— K tó ry  spełn ię  z  najw iększą ścisłością 
odrzekła , cału jąc ręk ę  R y sza rd a  z zndow oln 
niem  psa, zw ykłem  w śród In d y an . g d y  ko 
kochają. 1

N astępnego  d n ia  rano  około dzie-uą-. 
skrom ny h ak e r za trzy m ał się n a  u licy  Senti 
przed zak ładem  R eg in y  P enhoet. Z fiak ra  w 
siedli R yszard  ■ de C lavieres i A ndrzej Ba*c< 
P rzeb y li schody i w eszli do p ierw szego poko 
w k tó rym , za skrom nym  kon tuarem , pochyło  
nad  rachunkam i^' s iedzia ł K lem ens G aube.

N a w idok A ndrzeja , k tó rego  znał dóbr. 
gdyż ten , ja k  ośw iadczył poprzedn iego  di 
R yszardow i — p rzy sy ła ł m u n iek iedy  k u n d n  
nów, K lem ens zerw ał się z krzesła.

— P rzyprow adzam  p anu  dobrego k lien ta , p 
n ie  G aube — odezw ał się A ndrzej. — Mt 
nadzieję, że zrobisz pan  z n im  g ru b y  in te r

I  w skazując p rzyby łego , zarekom endow ;
— P . G regorio  S tam beff z Isp ak an u . |

N a  te  słow a „g ruby  in te res"  oczy byte
lokaja  zaśw ieciły  b laskiem .

— N iech  panow ie będą ła sk aw i d a le j ; żc 
m oja pokaże p róbki i  w zory...

O tw orzy ł d rzw i i w prow adził p rz y b y ły  
do pokoju nieco w iększego, w  około które, 
pod ścianam i ustaw ione b y ły  k o n tu ary . W  kr 
dym  kąciku  zachow ana by ła  czystość najs 
row sza.

W  końcu jednego  k o n tu a ru  m łoda dziai 
czyna u k ład a ła  tow ary . N a d an y  przez KI 
m ensa zn ak  w yszła  n a tychm iast, ą  po paru  n: 
n u tach  do pokoju w eszła R eg in a  P enhoet. C, 
to  m ałżeństw o, k tó rego  ta k  p ragnę ła , dając j 
swobodę, zapc-wniło zarazem  szczęście?

Sądząc z je j tw arzy , zbolałej -w ięcej n  
daw niej i z w yrazu  c ie rp ien ia  n a  ustach, n 
m ożna b 3rło tego pow iedzieć.

(Ciąg rtałsay naet-ioi).

H A M E L  i  F E K 1 L  
aje n e ya  i d o m  k o m is y jn y

we Lwowie ul. Kop rnika 21
polecają:

K o m p le t*  e  urządzeni* kąpe- 
lowe,

P rzy reą d y  do oświetleni* g**0

R e f ie  t o r y  dl* gazowego i ele­
ktrycznego oświetleni*, 

L a m p y  lakowe dl* g*zowych P‘° ‘ 
mieni Aaers.

k lo e e ty  z przepływem wody i bez 
tego.

K ary kloBeto.e i piwow*rowe,
Z le w y  n* wodę
Pt-mpy,
B a * e l o w e  r a  a d y  z patento 

wanym zamknięciem,
P r a y b a  y da wodociągów,
B*i>y lane i ko te,

Żelazne piece regulacyjne, Meidingera system.
Przenośne ogniwa kuchenne z  ogniotrwałą osadą chamottowa, 
Piece retortowe z białym, barwnym lub majolikowym płasz­

czem emaliowym,
Żelazne emaliowane kafle, cegły dachówkowe, nasady kominowe 

i fasady. 43 2 —?
TOW ARY KAM IENNE i CHAMOTTOWE 

Zupełne urządzenia dla stajni i obór 
Płyty mellachskie, Klb-kery 

Na żądanie katalogi. — Dia odsprzedających stosowny opust. 
Ajency* i dom komisowy we Lwowie ul. Kopernik* 21.

Wszelkie za­
mówienia usku­

tecznia się w spo­
sób najlepszy, naj’ 

tańszy i najdokładniejszy.

Odciski gotowych robót
morfą być na żądanie przedłożone

W I E D E Ń
G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  114 a.

Wilhelm Mlihle —  Temeszwar
h a n d e l n asion , k w ia tó w  i  ro ślin  

sztuczne 1 handlowe ogrodnictwo.
Wielka rozsyłka dla kraju i zagranicy.

----------- • m ia n o w ic ie  d la  ( la l io j i  i B ukow iny.

t K antor wymiany 
c . k .  u p r z .  g a l i e .  a k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o

i  » | r s e d » j e

w s z y s t k i e  e f e k t s  i m o n e t y
p o  k u r s i e  d d e s E ;  m  B .a jd o k a a d ia ie j s s y m , i l e  

l le K ą e  ż a d n e j  p r o « r i i j i

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
41/, prc. listy hipoteczne 
Se/f listy hipoteczne pi 
S»/, * ,  tez premjl
4 V / o  Itsty Tow arz. kredytowego ziem skiej 
4*/,*/, * Banka krajowego 
4*/,°/, pożyczkę krajowa galicyjską 
4 0/s pszyczkf proplnacyjną ^licyjska 

 ̂ 2 bukowińską
4  V / ,  pożyczką węgierskiej kolei państwowej

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów służy

E t K ^  Ł V  l » T U S - ! Ś S l : X ( : V \
n»jmp*łnrej M tysepLc-n* j r  enl»d^i»l*iac* złej woni U3t — Anat o-wegi*r- 
ski p*tent Wzu,lania h-norowa „  pa-jiu  18 8. Cen* 1 flagrki 1 zł. ‘o et.

P 'ł flaszki 65 et.
» * • » * *  *•><!. .  d-» * * 1 8  TA«1

Anstro-węgi«rski patent. Medal na wystawie świata w Londynie 1392.
 Cen* ĝ kttnłM 1 *1.

Nowy wie eński środek nwrmamy luauwy
,,D E N T | B U S-

do czyszczeni* i utrzymani* zębów. Ce*a z* szkatułkę 55 centów.
Ol-. <L ?1- F » b er , le arz V  zjbnctny J. M. ś. p. cesarza Maksymilian*, 

Główne miejs e  wysyłki: W M - ti l R ^ flu rn w a  (,t «?*. 3. 
f:k ł*d we wssystkich aptekach, drogueryach i perfumeriach.

60 1 —?

g a l ic y j s k i

BANK KREDYTÓW
4 8/

od lutego 1890 wydaje
n a t j j  k a i o s e

począwszy
A * . _

i  80 -4^ cw em  w ypow iedzeniem  i

premiowane

4 %  wąglerakle
proplnacyjną węgierską 
Obligacje lndamnizacyjne,

t*> papiery Kuator wymistuy Benku hipotecznej 
m w aee a&bywa i prBodeje

ir^lnjfis-iay-atwfiejBeyoh.
Uwaajc* Kantor wymiftiiy .*nkn inpoteoBnego prayjmuj.

od f  T. kapujący oh » Ł.. eilfcn * Jm
ł*m m tr  n iń jk e o w e  tapióry *«it-.Aciowe, tudziofi 
iS e  k a p « e ;  *m g o t ó w k ą  k es  * » « l k i u | ( u  p o tr ą
fSemifc, Bu a * a i ie j i* v  jmdyai* ^otntuemes- ra«
«y wiaty uh kuoŁOOw 
Do elektów a których **yu* rpMj uę kupony. <io»wusm 

M kowych irkumy kuponowych, t» ewrotest kuazt^w któr« 
m  «*xc ponosi

i c y  g n a t y  k t i c o f  «
a K-duiowem w ypow iecUeniem ,

WBzyatk<e zmh zna jdu jące  się  w  obiegu

4  v , %  k a s o w a
* 9o-dniow e®  w ypow iedaem em  oproobutowM ie będą

peM -gąwRMy o d  d a t o  i  m o j a  189(1 po % 30-dnio* 
wym t«nmmm wypowiedzeu*

L w ów , dnia  81 styoenia  1890.
D y r e k c j a .

PrMdrzk eta bfdW* płacony. 2697 170—?

I. Nasiona. Tylko najlepsze i wypróbowane gatunki jarzyny, kwia­
tów i dla ekonomii. W ęgierskie delikatne melony, najlepsze 
na kontynencie.

II. Rośliny i kwiaty. W ielkie rezultaty pielęgnowania w 22 oranże-
ryacn i przeszło 1000 okien grządek chowu.

III. Róże wyborowe gatunki. I. rzędu, wysokie i niskie (speeyalnośó).
IV. Cebule i główki kwiatów, najlepszych i najpiękniejszych gatunków.
V. Wszelkie artykuły dla uprawy ogrodniczej, szczególnie korzenie

szparagowe, flance poziomkowe, krzewy wijące się i ozdobo- 
we i drzewa ozdobowe, owocowe etc.

VI. Przepyszre desenie kwiatowe w najmodniejszym stylu.

P o szu k u je  się

Dzierżawcy chrześcijanina
cd 1 maica 1893

na folwark 060  m orgów  dobrej ziem i w  Iiorodeńskim  pow, 
B udyn ki, d.uc .lobro , inw entarze ua s^rz d*ż n* mi. js 

obsiew  ozim in ą stosunkowo zuaczny, —  w arunki ła tw e
Interesowani z oheą się udać najpierw listow nie franco do Z a ­

rządu  dóbr w7 P o rch o w ie  p. P o to k  Z ło ty . 51 1-3

specyalista dla elektrotechniki

Iieduń III. Recnteg Nr. *18,
Telefon Nr- 6018.

W yłączna BpMedbż m oich c. k. 
uprzyw. telefonow ych pcdaszi 

puwiet z. 
zupełne urządzenia telegraficzne  

od zł. 5
zupełne urządzenia telefonicz-ne 

od z ł 20 
zupełne urządzenia m ikrotelefon! 

oane od ssł 30 
gromo brony od ul. 20

C en nik i fran co  i g ra tis .
Naj w y ższe w yszczególnienia

jako to: „Złoty krzyż zasługi z koroną". — 1. medal protegujący areyks. 
Józefa. — 2. wielkie dyplomy z Budapesztu i Temeszwaru. —  3, medale 

państwowe 1 klasy- — 42 złote, srebrne i bronzowe medale etc. etc.
62 1—?

W szystk ie urządzenia bez montera 
ao w prow adzona przygotow ane.

U rządzen ia  do ośw ietlen ia  e iek try - 
. . . . . . . . . . . .  .. czneg 0 p  d łu g  szczegółow ych ko

sz tory sów.
Nfcjlepsze po lecenia do prze jrzen ia .

P ro sp ek ta  i cen n ik i g ra tis  i 
i p ła tn ie . 54 1-?

K ^ O Y  ogniotnr*ł« i  pierwszorzędnych 
* fabryk polec* n»jl*nlej

E L S T E R  Halicka 25
(Główna trafika) 10 16-20

Zarząd ekonom iczny dóbr Brze 
ściany o. p. Sambor ma na sprzed&ż

10 buchajków
w w ieku od 6 do 15 m iesięcy, ra­
sy hollendersko- Oldenburgdtiej, po 

oryginalnym  Oldenburgu.
87 2 - 3

G o rz e ln ik
z szkołą dcblaóską , kawaler 

p o a z u k u j e  p o s a d y .
Z głoszenia przyjmaje B iuro d zien ­
ników  i  ogłoszeń L. Piohna, L w ów  
ul. Karola L udw ika 1. 9, pod lite ­

ram i J. B . 58 1-3

K a l e n d a r z e  n a  r o k  1 8 9 3
Wszystkie już wyszły z dru u

tak polskie jak niemieckie
i wszystkie są do nabycia

w  b iu rze dzienników  i ogło szeń

L. PLDHHA
w e  L w o w ie

ul. K arola Ludwika 1.0.

. 0 »vs,y' t - w ‘ -• <2 ■ y u'- *' ‘-*'v 4

0 IS 8 ® ^ B O S 2 a
Stanisław Horszowski }

Lwów, ul. Ossolińskich 1. 1 2 , (w dom u w lasnyn
N a jw ię k szy  sk ła d  i  w ypo życza ln ia  i 

f o i t e p i a a ó  -ot- i  p i a a i r
Zastępstw o fabr. harm onium  T co iils  K otyk i.w icza.

Główny skład szwajcarskich, berlińskich 
lipskicli instrumentów samogrających (ari 
stonów, herophonów, manopanów, symfonio 

nów, polifonów i t. d. 
S p r z e d a ż  iŁ a , r a t y .  56

OOOOOOiac GOOOG

n y  b u s

(automatyczny aparat rysunkowy
systemu

A .  F .  A d e r s a
WIEDEŃ, IT.

Favoritenstrasse N r. 27  a.
D la m alarzy, rysow ników , w oj­
skow ych i  w ie u  innych gałęz  
przem ysłu. D o szkicow ania (ero 
quiren) i  t. p. ula doskonałości i 
precyzyi w  pow iększaniu lub po­
m niejszaniu rysunku lub fotografi 
(aż do natural ej w ie kośet) pod 
każdym  w zglę itm  god n y pole­

cenia,. 61 1-?

o o c o a o i s o o o o o c

Prima rosyjski
IŁ A  W  1 O B

gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży.
1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3-75 zł. Puszki ua próbę 20 deka 

franko za poprzedniem przesłaniem należytości 1’66 zł.
H E R B A T A

0 !
4

45 2 ?

K U M
liter 80 ct. i 1 zł 50 ct., 2, 8 i 4 zł.

Fyszne bis kos»ty 
cd 1 zł 20 ct. z* kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzone owoce, 

koninsi, szampany, wina, p-zysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej
Handel herbaty i rosyjskiego kawioru

W ied eń  53 1—?
I, Herrengasse 10, w podwórza.

O d p o w ied zia ln y  r o d sJ c to r ; W a c ł a w  ■ o » ł « w « k i . Pspisr hs-*<u FijuJkowakioh w Białej, Z  d ru k arn i nar. W . M a n ie e k ia fo . —  Z a r * ą d w a : W a le n ty  H od ak .


